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[Drobne ogłoszenia po 4 halerzy od wy 


Co dzień miesie? 


Proces ks. Eulenburga, opisywany 
sżeroko i drastycznie przez pewną 
Część prasy, obudził złe i nizkie instyn- 
kta wśród..> lwowskich szumowin. Co- 
raz bardziej mnożą się skargi na pewne 
Indywidua, które we Lwowie wyszuka- 
Y sobie swoich Eulenburgów, i karo- 
tują ich bez miłosierdzia pod grozą 
zrobienia donosu do policyi i wywoła- 
nia publicznego skandalu. 

Pierwsze oznaki tego szubrawstwa 
zauważyliśmy jeszcze na wiosnę, gdy 
do naszej redakcyi zgłaszały się jakieś 
ciemne postacie z wstrętnemi rewela- 


Cyami, że ta i ta osoba to i to... i że 
Należy to w dziennikach ogłosić. Do- 
nosicieli tych odsyłaliśmy do  policyi, 


ale widocznie ludzie ci bardziej się bali 
Policyi niż ich ofiary, bo do policyi ze 
Swem „oburzeniem* się aie zgłosili. 

Tę Eulenburgiadę Lwów ma atoli 
nie od dzisiaj dopiero. Przed 12 laty 
dużo hałasu wywołała afera pewnego 
reżysera operetkowego, który wskutek 
Podobnych, a głośnych i skandalicznych 
Podówczas przekroczeń, na łeb i szyję 
Uciekł do Królestwa, gdzie dziś jest 
Qyrektorem teatru w jednem z miast 
Prowincyonalnych. Potem parę lat pa- 
nowała cisza na tem polu, aż w roku 
1903 jakiś „dytektyw-amator" wykrył 
klub homoseksualistów na ul. Osssoliń- 
Skich i kilku jego członkom posłał pod- 
robione wezwania do sądu karnego, co 
wywołało w klubie olbrzymią panikę. 
Jeden z członków klubu sprzedał wte- 
dy za bezcen swoją kamienicę i uciekł 
zagranicę — dowiedziawszy się za pó- 
Źno, że padł ofiarą złośliwości jakiegoś 
Człowieka, który odkrył ów kiub. 

Zeszłego znów roku wydarzyła się 
na podobnem tle awantura w hotelu, 
W której interpelowała policya, a w któ- 
Tej środku stał pewien w kołach lite- 
trackich znany i poważany autor. Rzecz 
Całą jednak jakoś przyschła i poszła w 
zapomnienie. 

Tyle jest lwowskiej kroniki homo- 
Seksualnej z ostatnich lat. 

To jednak, co obecnie się dzieje, 
zakrawa na skandal tak szeroko pomy- 
Ślapy, że policya powinna ubiedz ludzi, 
chcących z ludzkiej choroby czy obłę- 
du zrobić sobie intratne źródło docho- 
dów. We czwartek wieczór przyszło 
Na tem tle na plantacyach placu Ber- 
Nerdyńskiego do głośnej awantury. Pe- 
Wien urzędnik bankowy, atakowany 
Przez znajomego zarzutami homose- 

Sualnemi z równoczesną próbą wy- 
Muszenia okupu, rzucił się na napast- 
nika į dotkliwie go pobił —  poczem 
Publiczność przez dobry kwadrans słu- 

ać musiała opowiadań pobitego, zaco 
80 ten przykry los spotkał. Była to 
Sena przykra i wstrętna zarazem — 
Choć obaj aktorzy, udział w niej biorą- 
CY, serdecznie na nią zasługiwali. 

Ale jest to tylko jedna scena z bru- 
dnęgo dramatu, który poczyna się roz- 
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3 miliony 
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grywać w pewnych warstwach nasze- 
go społeczeństwa. Jeźli policya w to 
nie wkroczy i zawczasu chorych roz- 
pustników i czyhających na ich, kie- 
szeń apaszów za łeb nieweźmie, to do- 
czeka się i Lwów swej Eulenburgiady, 
a ta chyba jest dla naszego miasta zu- 
pełnie zbyteczną. e 


U nas i na świecie, 


(Nowy zatarg między koroną a koali- 
cyą węgierską. — Polityka Rosyi za 
granica. — Przyjazd dwarda do 
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Ischlu. — Pytajniki na tle komstytucyt 
tureckiej i odpowwdź na nie. — Głosy 
prasy zagranicznej o konstytucyt ture- 
ckiej.j — Co mówi pan Mieńszyków ? — 
Echa pokonstytucyjne ze Stambułu. — 
Wrażenie wypadków tureckich w Per- 
syi i Chinach. —  Brytany czerwone 
zwołują psi wiec). 


W dalszym ciągu wiadomości co 
do sprawy politycznych zawikłań na 
Węgrzech, dowiadujemy się z kół do- 
brze poinformowanych, że w sprawie 
wyborczej reformy na Węgrzech 

grozi nowy zatarg między koroną 
a koalicyą 


Skacząca procesya. 


EM 


t 
EEEH 


węgierską. A mianowicie król pod ża- 
dnym warunkiem nie chce się zgodzić 
na wprowadzenie na Węgrzech plural- 
nego systemu wyborczego. Koalicya, 
ażeby uzyskać sankcyę korony dła ta- 
kiej reformy wyborczej oświadczyła w 
Wiedniu, że na razie odstąpi od swych 
postulatów wojskowych, a nawet u- 
chwali większy kontyngent rekruta, je- 
żeli tylko Korona nie będzie się doma- 
gała zaprowadzenia na Węgrzech po-. 
wszechnego, równego i tajnego prawa 
wyborczego. 3 i 
Korona atoli odrzuciła ten kompromis 


i domaga się stanowczo zaprowadze- 


Warszawska Fabryka PULSA, 
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nia na Węgrzech takiej samej ordyna- 
cyi wyborczej, jaka od 2 lat obowią- 
zuje w całej Austryi. Ta stanowczość 
Korony wyrażona w tym kierunku wy- 
wołała wielkie przygnębienie w kołach 
koalicyi węgierskiej. 

Polityka Rosyi za granicą. 

W rozmowie korespondenta dzien- 
nika Matin z ministrem  Izwolskim i 
Pichonem stwierdzono, że co się tyczy 
Persyi, Rosya i Anglia są obecnie zu- 
pełnie zgodne, mimo nieporozumienia 
"wywołanego przez nadanie naczelnego 
dowództwa nad kozakami szacha puł- 
kownikowi rosyjskiemu. 

W Marokko Rosya 
z Francyą. 

Także co do przyszłej pożyczki 
oba rządy są zupełnie zgodne z tem, 
że płatne z końcem bieżącego roku bo- 
ny skarbowe w wysokości 800 milio- 
nów mają być zamienione na rentę 
rosyjską. 

Ze strony 
no, że 
polityka rządu jest pokojowa, i że siły 
wojenne wyłącznie tylko wtedy będą 
używane, jeżeii będzie chodziło o obro- 

nę interesów żywotnych, 

godności albo honoru narodowego Fran- 
cyi i jeżeli dosłowne brzmienie sojuszu 
tegoby wymagało. Zresztą Francya sta- 
rać się będzie przy danej sposobności 
z Rosyą, albo też sama wystąpić jako 
pośredniczka, ażeby usunąć spory i ró- 
żnice między innymi krajami. 

Politische Correspondenz donosi, że 

król Edward przybędzie do ischlu 

I2-go b. m. 

i zabawi jeden dzień. W towarzystwie 
króla znajdować się będzie podsekre- 
tarz stanu dla spraw zagranicznych 
Hardinge. Podczas zjazdu będzie takze 
obecny minister Aerenthal i obustronni 
ambasadorowie Mensdorf i Soschen. 

Najżywotniejszemi obecnie pytania- 
mi, wyrosłemi na podłożu tureckiej „re- 
wolucyi przeciw absolutyzmowi a spra- 
„wionej przez najabsolutniejszego z wład- 
ców“, to pytanie, 
czy się powiedzie konstytucya? i czy 

się ostoi ? 
To sobie zadają wszyscy, gdy już nie- 
co po wybuchach radości i entuzyaz- 
mu z powodu nadanej konstytucyi wy- 
trzeźwieli. 

Otóż w tej sprawie pisze nader 
bystro i trafnie Day Telegraphie co 


idzie razem 


rosyjskiej podniesio- 


następuje : 
„Odwrót jest niemożliwy. 
Sułtan musi iść daij — albo sam iść 


precz. 
Jest on bystrym i inteligentnym kryty- 
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EMIL GABORIAU 


Akfa kryminalne 
pod liczóą 113. 


W dziennikach wieczornych, dnia 
28-go lutego 186* roku, pod rubryką 
Rozmaitości, czytano : 

„Ogromna kradzież, spełniona w 
domu bankiera, pana Andrzeja Fauvela, 
poruszyła dzisiejszego rana całą okolicę 
ulicy Provence. Zręczni a zuchwali 
złoczyńcy włamali się do biur, i tam 
odbiwszy kasę, która ze wszech miar 
uważaną była za niedostępną, wyjęli 
z niej sumę, dochodzącą 350.060 fran- 
ków w biletach bankowych. Natych- 
miast o wypadku tym  zawiadomiona 
policya, rozwinęła zwykłą gorliwość, 
i poszukiwania jej odniosły pomyślny 
skutek, Powiadają, że aresztowanym 
już został P. B., komisant miejscowy ; 
wszystko domyślać się każe, iż wspól- 
nicy jego wkrótce dostaną się do rąk 
sprawiedliwości". 

W ciągu czterech dni, cały Paryż 
niczem się nie zajmował, tylko tą kra- 
dzieżą. 

Potem nastąpiły ważne wypadki: 
jakiś akrobata złamał nogę w cyrku, 
jakaś panna debiutowała w Małym 
teatrze, i Rozmaitości z dnia 28-go lu- 
tego poszły w niepamięć. 

Ale dzienniki na ten raz były, mo- 
że umyślnie, źle, a przynajmniej niedo- 
kładnie poinformowane. 

Prawda, że suma 350.000 fran- 
ków zginęła z domu pana Andrzeja 
Fauvela, ale nie w taki sposób. Jeden 


„GONIEC* z niedzieli dnia 2. sierpnia 1908. 


kiem kierunku wypadków — dowiódł 
tego w ciągu zręcznej swej, jakkolwiek 
bezwzględnej dyplomacyi. Nie jest już 
młodym, nie może dziś ryzykować, co 
ryzykował w r. 1878; trwoży się o 
zachowanie swego olbrzymiego, osobi- 
stego majątku — a powoduje się też 
szlachetniejszą pobudką, chęcią zape- 
wnienia tronu swemu czwartemu syno- 
wi. Bądź jak bądź miał sultan rozum, 
gdy doszedł do przekonania, że zamia- 
ry swe osiągnie łatwiej z pomocą 
swych własnych poddanych, niż gdyby 
dłużej polegał na wątpliwej i niebez- 
piecznej pomocyzewnętrznej (Niemiec), 
która ma tylko własne interesa na oku. 
Kwestyę macedońską może teraz pozo- 
stawić parlamentowi. 

„Z drugiej strony Abdul Hamid — 
skoczył w ciemną otchłań. Ani przy- 
kład Rosyi, ani Persyi nie rokuje pię- 
knych nadziei. 

Jest także niebezpieczeństwo zagrani- 
cznej intrygi — niebezpieczeństwo mo- 
że najgrożniejsze, 

o którem jednak lepiej dziś nie prze- 

sądzać“. 

Z głosów prasy zaš zagranicznej 
podajemy najważniejsze : 

W flzbie gmin sekretarz Grey 
oświadczył, 


że Anglia zachowuje sympatyczne i wy- 
czekujące stanowisko 


wobec wypadków w  Turcyi. Birż. 
Wiedomosti omawiając zajścia w Tur- 
cyi, podnoszą, że Europa popierać pos 
winna Młodoturków w ich akcyi o zre- 
formowanie Turcyi. Nowoję Wremia 
pisze, że dla Rosyi jest korzystnem, 
jeżeli Młodoturcy staną u steru. Rosya 
będzie musiała zwrócić teraz baczną 
uwagę na Kaukaz, bo tam może się 
przenieść ruch rewolucyjny. Tosamo 
podnoszą Afosk. Wiedomosti, proponu- 
jąc rozbrojenie ludności Kaukazu. 

Ateńska prasa w dalszym ciągu 
daje wyraz zadowoleniu z powodu 
zmiany konstelacyi politycznej w Turcyi 
i blizkiej pacyfikacyi Macedonii. 

Zgoła inne jednak stanowisko wo- 
bec przeobrażeń w cesarstwie ottomań- 
skiem zajęła oficyalna i nacyonali- 
styczna Rosya. 

Pod tym względem dał sobie na- 
leżyty upust wywnętrzeniom 

osławiony polakożerca Mieńszykow. 

Na wieść o wydarzeniach w Turcyi 
pospieszył on z radami pod adresem 
sułtana i Porty. Na parlament turecki 
p. Mienszikow ostatecznie się zgadza, 
przestrzega tylko, 


aby do tego parlamentu nie wpuszczo- 
no, broń Boże, obcoplemieńców, 
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to znaczy przedstawicieli ludów sło- 
wiańskich, tak licznie zamieszkałych 
w granicach Turcyi! Gdy mahometa- 
nie-Turcy głoszą obecnie równoupra- 
wnienie dla wchodzących w skład ich 
państwa ludów chrześcijańsko-słowiań- 
skich, „Słowianin* p. Mienszykow — 
filar nacyonalizmu rosyjskiego i wyra- 
ziciel poglądów urzędowej Rosyi — 
publicznie wzywa Turcyę do 


pozbawienia ludności słowiańskiej praw 
obywatelskich i do dalszego ucisku 
chrześcian. 


To jest doskonałą ilustracyą, jakie 
zajmuje stanowisko urzędowe, nacyo* 
nalistyczna Rosya wobec tureckiego 
przewrotu. 

Z dalszych ech ze Stambułu dono- 
szą, że minister rolnictwa Melhame- 
pasza onegdaj potajemnie wyjechał na 
włoskim okręcie transportowym do 
Brindisi. 

W mowach wygłaszanych podczas 
manifestacyi, które do tej pory trwają, 


atakowano także trójprzymierze i mi- 
nistrów mocarstw. 


W teatrze Odessa odbyło się wczo- 
raj wieczorem wielkie zgromadzenie. 
Jeden z mowców podniósł konieczność 
utworzenia ligi patryotów, aby 
pokazać Europie, co Turcy potrafią. 


7.000 osób natychmiast zgłosiło przy- 
stąpienie. 

Nadanie konstytucyi w Turcyi wy* 
wołało w Persyi wielką konsternacyę 
wśród reakcyonistów. Natomiast nacyo” 
naliści są podniesieni na duchui w wy- 
padkach tureckich widzą argument za 
przywróceniem konstytucyi w Persyi. 

Pet. ag. tel. donosi z Salmas, że ad- 
ministracyę perskich okrętów w Salmas, 
Khoi i Maku objął Ikbal-Sultane, na 
którego rozkaz przywódcy ruchu ludo- 
wego zostali aresztowani i ciężko uka* 
rani. Kupcy i właściciele dóbr są za- 
dowoleni z powodu tego zwycięstwa 
szacha. Inne klasy ludności nie śmią 
przeciw temu protestować. 

Dotychczasowy poseł angielski w 
Teheranie Spring-Rice mianowany zo- 
stał posłem w Sztokholmie, a w jego 
miejsce posłem w Teheranie mianowa- 
ny został radca ambasady w Konstan- 
tynopolu, Barclay, 

Jak donoszą z Pekinu 


w całych Chinach jak I w Persyi ruch 
konstytucyjny 


ujawnia się coraz silniej. Po wszyst- 
kich prowincyach krążą odezwy agita- 
cyjne, nawołujące do solidarnej akcyi 
za konstytucyą i do wystosowania adre- 


z komisantów był istotnie chwilowo 
przyaresztowany, ale nie miano prze- 
ciw niemu żadnego stanowczego do- 
wodu. Kradzież ta, ważności niezwy- 
kłej, pozostała niewytłumaczoną. 

Wreszcie, oto są fakta, * skreślone 
szczegółowo na podstawie protokołów 
badań. 


I. 


Dom bankowy Andrzeja Fauvela, 
położony przy ulicy Provence, jest je- 
dnym z najznaczniejszych, i ze wzglę- 
du na liczny skład osobisty, ma pozór 
jakby jakiegoś ministerstwa. 

Na dole mieszczą się biura, a 
okna wychodzące na ulicę opatrzone 
są tak silnemi i gęstemi kratami, że 
odstręczają wszelkie pokuszenia. 

Szerokie drzwi szklanne prowa- 
dzą do obszernego przedsionka, w któ- 
rym od rana do wieczora stoi trzech 
lub czterech wożźnych. 

Na prawo, sałe do przyjmowania 
interesantów, za niemi sionka prowa- 
dząca do okienka kasy głównej. 

Biura korespondencyi i buchał- 
teryi ogólnej znajdują się na lewo. 

W głębi spostrzegamy mały dzie- 
dzińczyk oszklony, na który wychodzi 
siedm czy ośm okienek, zwykle niepo- 
trzebnych, a otwieranych jedynie pod- 
czas pewnych wypłat. 

Gabinet pana Andrzeja Fauvela 
jest na pierwszem piętrze, w końcu 
pięknych apartamentów. 


Gabinet ten łaczy się bezpośrednio 


z kancełaryą małemi schodkami, które 
wprost prowadzą do izby zajmowanej 
przez kasyera głównego. 

Izba ta, którą w całym domu na- 
zywają kasą, jest doskonale zabezpie- 
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su do cesarza z prośbą o nadanie kon- 
stytucyi. 

Czerwone szuje zwołują na 28-go 
sierpnia w Poznańskiem „wielki wiec“, 
„aby naradzić się nad sposobami rozwi- 
nięcia skuteczniejszej agitacyi wśród 
polskiego ludu. 

Celem ułatwienia kobietom przy- 
stępowania do stowarzyszeń wybor- 
czych, uradzili zebrani wnieść na zje- 
Żdzie o zmianę statutów o tyle, aby 
kobiety płaciły tylko połowę zwykłych 
składek. Postanowiono także założyć 
odrębną partyjną gazetę wyłącznie na 
Poznańskie, aby w tej 


„najbardziej zacofanej prowincyi* roz- 
budzić propagandę socyalistyczną. 


„Wychodzące poza prowincyą ga- 
zety nie wystarczają, bo tu trzeba w 
inny sposób agitować, aby oziębłych 
polskich robotników uwolnić z pod 
przemożnego wpływu polskiego ducho- 
wieństwa i zjednać ich dla socyalizmu. 
Na zjeździe więc w Poznaniu i później 
w Norymberdze ma być omawiana 
kwestya założenia codziennego organu 
socyalistycznego w języku niemieckim. 


Środków pieniężnych na to wydawni- 
ctwo ma dostarczyc zarząd centralny“. 


Powtarza się stara historya z ju- 
daszowemi markami Prusaków, za któ- 
re socyaliści pragną kupować dusze 
polskie. Bydlęta te nie rozumią, co to 
znaczy odwieczna wiara, religia, ten 
tak gorąco ukochany język ojczysty 
ita nie wzruszona niczem nadzieja 
w przyszłość odbudowania ojczyzny. 
A zwłaszcza w Poznańskiem. Nie ma- 
my też z tego powodu najmniejsz:j 
obawy, bo wiemy, jak ich Poznańczy- 
cy przyjmą. Przyjęcie ich będzie jedny m 
więcej kopniakiem, jednym więcej po- 
liczkiem i plunięciem. Wszak to ich 
chleb codzienny. (D.). 


Tarapaty nieboszczyka. 


(Na posiedzeniach spirytystycznych za- 
protokołował nusz reporter). 


* XVIL 


Trudno opisać wam żyjącym uczu- 
cie trwogi, jaka owłada potępieńcem 
na widok piekła. Możliwe, że panowie 
sami tego doświadczycie (wśród zebra- 
nych niemała konsternacya). No, no, nic 
znowu tak strasznego. Osławiona bra- 
ma piekielna, o której na ziemi tyle się 
mówi, jest najzwyklejszym otworem 
skalnym na podobieństwo olbrzymiej 


czoną od wszelkiego najścia, istna 
niejako cytadela, zaopatrzona jak jaki 
Monitor. 

Drzwi obite grubą blachą, nawet 
otworu kominowego broni żelazna 


krata. 

Tam to znajduje się, wparta w mur, 
skrzynia kasowa, jeden z tych  potę- 
żnych, a fantastycznych sprzętów, tak 
dziwnych dla biedaka, którego cały 
majątek wygodnie mieści się w szczu- 
płej sakiewce. 

Arcydzieło fabryki Bequeta, skrzy- 
nia ta ma dwa metry wysokości a pół- 
tora szerokości. Cała z lanego żelaza, 
Ściany ma potrójne, a we wnętrzu 
znajdują się osobne przedziały na wy- 
padki pożaru. 

Maleńki kluczyk otwiera ten sprzęt; 
bo też do otwarcia go, klucz jest rze- 
czą najmniejszą. Pięć ruchomych guzi- 
ków stalowych, na których wyryte są 
wszystkie głoski abecadła, stanowią 
główną siłę dowcipnego i potężnego 
zamku. Przed włożeniem doń klucza, 
trzeba ułożyć głoski na guzikach w ta- 
ki porządek, w jakim stały przy zam- 
knięciu. 

To też u pana Fauvela, jak i wszę- 
dzie, zamykają kasę wyrazem, który 
się zmienia po pewnym czasie. 

Wyraz ten wiadomy jest samemu 
tylko naczclnikowi domu i kasyerowi. 

Z takim sprzętem, choćby kto po- 
siadał więcej kosztowności, niż książę 
Brunszwicki, może spać jak zabity. 

Jedno tylko zachodzi niebezpie- 
czeństwo, to jest, gdyby zapomniano 
wyrazu, który odpowiada niby zaklęciu 
Sezama z powieści wschodniej. 

Z tem wszystkiem, w dniu 28-go 
lutego komisanci domu  bankierskiego 
przybyli do biura jak zwyczajnie. 


O w pół do dziesiątej każdy sie- 
dział przy robocie, gdy mężczyzna już 
nie młody, mocno ciemnego włosa, 
postawy marsowej, w żałobne ubrany 
suknie, ukazał się w biurze sąsiadują" 
cem z kasą, w którem pracowało pię- 
ciu czy sześciu komisantów. 

Oświadczył, że chce mówić z ka- 
syerem głównym. 

Odpowiedziano mu, że kasyer 
jeszcze nie nadszedł, i że kasa otwiera 
się dopiero o godzinie dziesiątej, jak 
o tem oznajmia wielka karta wywie- 
szona w przedsionku. 

Odpowiedź ta zdawała się mocno 
dekoncertować przybyłego. 

— Sądziłem, — rzekł tonem su- 
chym i nieco impertynenckim, — że 
będę tu miał z kim mówić,  porozu- 
miawszy sie wczoraj jeszcze z panem 
Fauvelem. Jestem margrabia Ludwik 
de Clameran, właściciel hamerni w 
Oleron; przychodzę wycofać 300.000 
franków powierzonych temu domow! 
przez mego brata, którego jestem spad” 
kobiercą. Dziwna rzecz, żenie wydano 
rozkazów. 

Ani tytuł, ani racye przytoczone 
przez urodzonego właściciela hamem 
nie zaimponowały komisantom. 

— Kasyera nie ma jeszcze, 
nas to nie należy. ą 

— Więc proszę zaprowadzić mię 
do pana Fauvela. 

Wahali się nieco, ale młody jede’. 
komisant nazwiskiem Cavaillon, który! 
pisał przy oknie, zabrał głos: 1 

— O tej godzinie pan Fauvć 
zawsze wychodzi do miasta: 

— Przyjdę więc później, — rzeki 
margrabia. 
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pieczary. Nie zzpomniałem mimo wszyst- 
kiego, zwrócić uwagi na sczerniały na- 
pis u góry „Lasciate ogni speranza". 
lle to ludzi czytało ten napis! A ile go 
jeszcze czytać będzie |... 

W samej bramie zauważyłem małe 
nieporozumienie. Ów adwokat „posta- 
wił się* i począł wygłaszać do dyabłów 
adwokacką mowę z takiem zaperze- 
niem, że mimowoli śmiech obecnych 
wzbierał. Ostatecznie w najciekawszem 
miejscu figury retorycznej zamilkł, bo 
jeden z naganiaczy pchnął go silnie 
kolanem w dobrodziejkę —- i adwokat 
znalazł się tam, gdzie „żadnej niema 
już nadziei.“ 

Z podziwem patrzyłem na znajo- 
mego Krójewiaka. Szedł z dumnie wznie- 
sioną głową, jakby conajmziej na re- 
dutę do filharmonii. Ale, że mu to nie- 
recht było, odgadłem po jego kwią 
nabrzmiałcj twarzy. 

Okolica piekła, do której nas wpa- 
kowano, ma wiełe podobieństwa ze 
światem ziemskim. Przedewszystkiem 
uderza oko przychodnia niezliczona 
ilość domków zbudowanych ze smoły 
w podobny sposób, jak na Syberyi bu- 
dują domki z lodu, ale trochę większe 
i obszerniejsze. 

Sami dyabli nie są «akiemi stra- 
Szydłami, jakiemi ich malują na świe- 
cie. Poznałem bliżej jednego. Wcale nie 
głupi chłop. no i nie taki znowu de- 
spota. Królewiak utrzymuje, że generał 
gubernatorowie wszyscy o wiele są su- 
rowsi i niegodziwsi, a nawet nie je- 
den policyant z warszawskiego bruku 
prześcignął w  okrucieństwie swego 
kolegę z czarnych otchłani. Czart, z któ- 
rym się bliżej poznałem, nazywa się 
Bvkus. Robi wrażenie okropnie zmal- 
tretowanego kaprala policyi. Skarżył mi 
się, że mu jakiś chłop z Albigowy pod 
Łańcutem dał parę razy batogiem po 
łydkach nie dawniej, jak w ubie- 
głym tygodniu. Bo dyabeł ów, to spe- 
cyalista od chłopów i takich, mieszczan 
jak ja. Także sprawiedliwość. Ten sam 
dyabeł bierze mnie, co i chłopa. No, ale 
trudno się sprzeczać, jak ów adwokat. 

— Bo to widzisz — powiada do 
mnie dyablisko bez ceremonii per ty— 
mam psią służbę. Nieraz przyjdzie 
zmieść ze świata chłopa, za byle głup- 
stwo. Doprawdy, aż się we mnie dyable 
serce kraje na widok takiego biedaka. 
Całe życie biedował i jeszcze po śmier- 
ci pędzą go do piekła. To już chyba 
niesprawiedliwe. Ale pst, nie mów o 
tem nikomu. 


Kronika fygodniowa. 


(O psiej a o ludzkiej wściekliźnie. — 
Objawy tej osiatniej (społeczne i poli- 
tyczne). Niedokończone  studyum 
o ludzkiej glupocie. — Arabscy syoniści 
czyli kandydaci do stryczka. — Kwestya 
Kulenburga i parę nad nią uwag, parę 
do niej wierszy 4 rada dla imperatora 
Wilhelma). 


Mamiestnictwo wydało okólnik o 
wściekliźnie u psów, a zapomniało o lu- 
dziach. O czem rząd zapomina, o tem 
dobry obywatel pamiętać powinien. 
„A więc rzeczywiste oznaki tej choroby 
są następujące: 

1) Osobnik, u którego sie na wście- 
kliznę zanosi, chodzi w brudnym koł- 
nierzyku i w czerwonej krawatce, kła- 
pie cały dzień zębami w Kryształowej 
kawiarni i myśli najchętniej o składkach 
na fundusze, których ma i zna czter- 
dzieści dziewięć tylko. 

2) Ludzie, dotknięci wścieklizną, 
radziby wszystkich niedotkniętych tą 
chorobą dać na hak albo na latarnię, 
a gotówkę ich i nieruchomości przelać 
do funduszów partyjnych. 

3) Dalej niechcą oni jeść zwykłej 
strawy, pracować przy kaszcie zecer- 
skiej lub w jakim warsztacie, tylko ra- 
dziby do parlamentu i do Kasy cho- 
rych, choćby prowincyonalnej. 

4) Szczekają dużo i ochryple, oka- 
zają też usta iczią chęć kąsania, ale 
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„GONIEC* z niedzieli dnia Z. 


Umieścił mnie kwaterą u starszego 
małżeństwa. Są to Francuzi. On zam- 
knięty w sobie — mruk i dziwak, ona 
gadatliwa az do znudzenia. Jak zaczęła 
narzekać, że dostała się tu za tak zwa- 
ny „zweisistem* — uciekłem na prze- 
chadzkę, co prawda strasznie niemiłą. 
Spotkałem Królewiaka, wyprawiającego 
wielką burdę uliczną. Dwaj ogoniaści 
policyanci zabrali go i potaskali na ja- 
kąś inspekcyę policyjną, bo proszę pa- 
nów i tu jest także policya. Żal mi się 
zrobiło biedaka, ale cóż mogłem mu po- 
módz? Przechadzałem się przygnębiony 
wielce po ulicach tego osobliwego mia- 
sta i lód ścinał we mnie wszystkie ży- 
ły i kosteczki. 


Rozerwałem się nieco dopiero, 
spotkawszy dość liczną gromadę Prusa- 
ków. Tupali ze złości nogami o asfal- 
towy, czy smołowy bruk, wyrywali So- 
bie włosy z głowy i krzyczeli tak, aż 
ich policya uspokajać musiała. Ponie- 
waż ja trochę kiedyś tam w młodości 
uczyłem się w szkole niemieckiego, więc 
mogłem choć piąte przez dziesiąte z ich 
hałaśliwej szkoły zrozumieć. Czterech 
pośród nich było nauczycielami w Po- 
znańskiem, jeden, najbardziej krzykliwy, 
sprośnego wejrzenia, dyrektorem komi- 
syi kolonizacyjnej. Reszta to sami gwar- 
dziści, lokaje Wilhelma i Eulenburga. 

Publiczność piekielna patrzyła z 
wielkiem zajęciem na tych ostatnich. 
Zwłaszcza obywatele innych globów 
dziwili się niepomiernie sposobem roz- 
moażania się Prusaków. Przyłączyłem 
się do tych gapiów i począłem im po 
eksperancku prawić rozmaite szczegóły 
z berlińskich procesów. Śmiali się okru- 
tnie. Tu nawiasem dodam, że warto 
jest nauczyć się Esperanto. W całym 
za ziemskim Świecie można tym języ- 
kiem się rozmówić. Szkoda, że uczyłem 
się tylko tydzień u Łazicy. Przydałoby 
się było więcej umieć. 

Gdy tak z rozmaitymi gapiami roz- 
mawiam, Prusacy zwrócili się do nas 
z uwagą, że się nie godzą nato, aby 
w ich obecności mówiono inaczej niż 
po niemiecku, Nato jacyś olbrzymi z 
Jowisza, czy Uranusa odpowiedzieli 
chórem: 

— Pruskie Świnie! 
ści! Pereat! 

Zakipiała krew pruska. Rzucili się 
do walki, ale w tej chwili nadbiegł 
z wiatrem oddział konnej policyi. Do- 
stało się też Prusakom, aż jęczeli jak 
bydło i prosili o litość, ale nie pomogło. 


Homoseksuali- 


5) Są dzień i noc pijani wódką, 
własną wielkością, nadziejami i strachem 
przed kryminałem. 

6) Dolna szczęka opada 
i paszczę często otwierją. 

7) Mimo to zamiast chudnąć, tyją 
raczej; oczy się błyszczą, włos jeży 
i następuje porażenie mózgu. 

To są zasadnicze objawy wście- 
klizny u pewnych ludzi. Jako Środki 
zapobiegawcze tęj chorobie i kuracyjne 
medycyna zna: dozór policyjny, odo- 
sobnienie, twarde łoże z postem co 
miesiąc, a w wyjątkowych wypadkach 
zimna hydropatya i kaftan bezpie- 
czeństwa. 

Człowiek, pokąsany przez wście- 
kłego osobnika, najlepiej uniknie skutków 
wścieklizny, kpiąc sobie z pokąsania. 

Oto bardzo ogólne przepisy 0 obja- 
wach ludzkiej wścieklizny. 

Był też człowiek, który chciał na- 
pisać dzieło (pobieżnie tylko) o obja- 
wach ludzkiej głupoty, ale mimo, że żył 
dwieście lat i pisał 19 godzin dziennie, 
tematu niewyczerpał, dzieła nieskończył 
i umarł ze zdumienia nad bogactwem 
materyałów do tego tematu. 

A już najbardziej zdumiał się, gdy 
doszedł do rozdziału „Syoniścilwowscy*, 
i dowiedział się, że wielu z nich zapi- 
sując się na uniwersytet, podało się za 
Arabów, ponieważ szematyzm państ- 
wowy nieuznaje narodowości syońskiej. 

I długo myślał ów mędrzec nad 
tem, dlaczego syoniści dla jeszcze lep- 
szego odróżnienia się od innych naro- 
dowości, zamiast chodzić nogami po 
ziemi, niepowieszą ie za szyje u stry- 


na dół 


Zarządów dóbr, gorzelń, młynów, tartaków i wszelkich Zakładów przemysłowych, 
polecam: Oliwę do smarowania maszyn od najtańszych do najlepszych gatunków, 
Pasy skórzane z najlepszej skóry grzbietowej, Pasy lniane zwykłe napuszczane 
i „Excelsior“, Rzemyki do szycia pasów, Pirolinę do świecenia, Wazelinę i tłuszcz 
„Porotte”, Węże gumowe i konopne do wszelkich pomp. Skład Farb i materyałów 


sierpnia 1908. 


ich na inspekcyę i ja 
także się tam 
(6. d. nd)! 


Dyabli pognali 
z wielu ciekawymi 
udałem. 


Połąga. 


Gdy jedne pisma polskie z zachwy- 
tem się rozpisują o jedynych morskich 
kąpielach w Polsce i o polskości Po- 
łągi, to znów inne, jak np. warszawski 
Goniec Wieczorny, z wielkim pessymi- 
zmem wyrażają się o tej miejscowości. 

Wprawdzie bez zarzutu jest tam 
piasek i morze, ale poza tem daleko 
jeszcze Połądze do dypiomu na euro- 
pejskość. Braków jest mnóstwo. Bo o“ 
prócz niedoinagań w urządzeniach tej 
miejscowości, jako stacyi klimatycznej, 
odczuwa się na każdym kroku brak 
nalezytego oświetlenia, ordynarna słu- 
żba, nieporządki i t. p. 

Połskość Połągi, to fikcya, która 
może się zmienić w rzeczywistość — 
dopiero przy dobrej, silnej woli w przy- 
szłości. O jakiemś planowem przenika- 
niu żywiołu polskiego do handlu nikt 
tam na seryo nie myśli, mówi się po 
niemiecku w aptece, w sklepiku, a na 
poczcie nie umieją urzędnicy nawet od- 
czytać polskiej depeszy. Towary spro- 
wadza się z Niemiec — a nie są wca- 
le tańsze od warszawskich, przeciwnie, 
znacznie droższe. 

A tak łatwo je wyprzeć z Połągi. 
Trzeba tylko dobrej woli zarządu i... 
kurącyuszów. 

O kuracyusza i jego wygody nikt 
się nie troszczy, ale za wszystko po- 
rządnie zdzierają. 

Zarząd „polskiej” Połągi sprowa- 
dził niemiecki samochód i niemieckiego 
chauffera, który co tydzień podnosi cenę 
przewozu pasażerów. 

Doprawdy, że to jest idyllą — nie 
tyle morską — ile czysto polską, My 
bo jakoś wszędzie jednacy — nietylko 
w Galicyi. Gadamy, aż strach — ale 
gdy chodzi o czyny, tośmy zawsze je- 
dni i ci sami. 

To smutne! 

Na pociechę notuje korespondent 
Gońca warszawskiego fakt, że powsiaje 
Towarzystwo Przyjaciół Połągi, które 
pod energicznem kierownictwem ludzi 
dzielnych, jak n., „M doktor Skowroński, 
może usunie braki i pchnie rozwój tego 
polskiego morskiego uzdrowiska szybko 
na lepsze tory. (p.) 


czka, albo niepójdą do rakarza, aby 
skrócił ich męczarnie i prześladowania? 

Oni zupełnie jak Eulenburg: ten 
też był się mógł powiesić, i radzono 
mu to nawet, a on woli cierpieć. I po- 
wiada, że tak długo cierpieć będzie, aż 
jego niewinność niby oliwa na wierzch 
wyjdzie. Ja mu zaś radzę, aby on tej 
oliwy lepiej nie przyzywał, bo razem 
z nią jeszcze i to na wierzch wyjdzie, 
do czego mu ona potrzebną była. 


A nawet tak bym kwestyę posta- 
wi: Eulenburg oliwą wojował i od 
oliwy zginął, gdy ta na wierzch wy- 
szła. 

Ciekawym jest artykuł Nord. Allg. 
Zig., która ofiary Eulenburga, a więc 
Riedla, Ernsta i innych, czci jako bo- 
haterów narodowych, ponieważ ich 
„męskie przyznanie się moralnej grozie 
Niemiec koniec położyło“ (weil ihr 
männliches Bekenntniss dem morali- 
schen Schauder Deutschtums ein Ende 
bereitet hat). 

Otóż ja także mówię, że to są 
prawdziwie niemieccy bohaterowie i ce- 
sarz Wilhelm każdemu po Czarnym 
Orle dać powinien. Ale orzeł musi mieć 
ogon na dół spuszczony, aby znów 
jaki Harden aluzyi co do tego nierobił. 
Możnaby im nawet ze składek narodo- 
wych pomnik postawić. A właściwie 
dwa pomniki, bo mężczyźni jeden, a 
kobiety drugi. Na pomniku, ofiarowa- 
nym od mężczyzn, mógłby stanąć na- 
pis w tym guście, że dzięki im złama- 
nym został monopol kobiecy, a chociaż 
poświęcenie się ich było bezowocnem, 
ta jednak naród nazwiska ich, czytane 


Z kraju 


Zawoja, 29. lipca 1908. 
(Ostrzeżenie reportera „Gońcu* przed 
ewentualnem alynchowaniem). 


Niemożna wróżyć reporterowi Goń- 
ca naturalnej Śmierci. Jakieś awantur- 
nicze duchy pędzą go po zaułkach 
miast, po zakątkach wiejskich, po nie- 
botycznych górach, bezdennych paro- 
wach, słowem: wszędzie go pełno, a 
zawsze wojowniczo usposobiony prze- 
ciw płci pięknej, praży ją pociskami 
swego dowcipu, niepomny na przysło- 
wie biblijne: „Kto mieczem wojuje, 
od miecza ginie". 

Obecnie, porzuciwszy zapasy z su- 
frażystkami, zaczepia letniczki. W swej 
tułaczce ze wschodniej Galicyi do Za- 
kopanego, zabiąkał się także do Zawoi 
i zauważył, że „iu panie wysznurowa- 
ne na ostatni zatrzask, szumią jedwa- 
biami, jak Sszansonistki w lwowskire 
Bristolu“, a zato niewidział ani jednej, 
któraby nie była utynkowana pudrem 
i szminkami. 

Otóż tak przeciw temu, co widział 
szanowny reporter, jak przeciw temu, 
czego nie widział, tutejsze „,powie- 
trzniczki'* jak naikategoryczniej prote- 
stują i w swem bezgranicznem obu- 
rzeniu cały jego artykuł uroczyście po- 
tępiają, jako paszkwil, a jego samego 
nazywają „„ślepcem*, który nie spo- 
strzegi ani olbrzymich lasów w Zawoi, 
ani wspaniałego dworca babiogórskiego, 
obok kościoła, ani schroniska na Ba- 
biej Górze, ani zakładów letnich dla 
gości w górnej Zawoi, ani mnóstwa 
schludnych domów góralskich, umajo- 
nych zielenią ku uczczeniu gości, ani 
niezliczonych pagórków lesistych i nie- 
zalesionych, z których każdy wabi uro- 
kiem wzrok i zachęca do wycieczek na 
jego szczyt, ani hal owczarskich, ani 
obfitych źródeł, ani uroczej rzeki z licz- 
nymi wodospadami, która, zasilana po- 
tokami, srebrną wstęgą wije się wśród 
gór i lasów. Tego wszystkiego reporter 
nie widział, zajęty zbieraniem borówek 
i patrzeniem w piękne oczy rozwódki. 

Prawda, że od humorysty i to bar- 
dzo dowcipnego, do jakich właśnie re- 
porter Gońca bez zaprzeczenia należy- 
nie wymaga się ścisłości, ani zapału 
poetyckiego, chociaż i tego mu nie 
brak — jak to czytelnicy Gońca mieli 
sposobność przekonać się nieraz — 
mimoto fakt pozostaje faktem i wielka 


od przodu i od tyłu, po wiek wieków 
czcić będzie. Kobiety zaś mogłyby po- 
stawić im pomnik symboliczny, a mia- 
nowicie we formie połamanych lilji i z 
napisem: 


Choć wy nasi konkurenci, 
Niech się imię wasze święci | 


Naród niewiedziałby, kogo bar- 
dziej podziwiać: czy bohaterstwo Rie- 
dlów i Ernstów, czy też wspaniałomyśl- 
ność Niemek, które, krzywd niepomne 
własnych umieją hołd oddać narodowym 
bohaterom. 


A już cesarz Wilhelm, człek w po- 
mysłach niebyle jaki, mógłby im kazać 
wyryć na kamieniu bodaj taki wiersz 
częstochowski : 


Das sind die echten Vaterlandes Weh- 
[ren, 
Die nie dem Feinde ihren Rücken keh- 
[ren ! 

Co na polskie się tłómaczy : 

Ci są ojczyzny podporą i siłą, 

Którzy wrogowi nie podają tyłu! 

Ja wiem, że zerwie się zaraz bu- 
rzą krytyki, która zaprzeczy stanowi 


iaktycznemu tej sentencyi, ale monar- 
cha niemiecki powinien być wyższy 
po nad takie zarzuty, podobnie jak 


wyższym jest po nad sumienie i uczci- 


wWość. 
St. B. 


— - -— >: 


Alojzy Hübner, Lwów Rynek 


część obrażonych letniczek za zdema- 
skowanie ich tajemnic toaletowych nie 
da się przekonać o życzliwości i praw= 
dziwych sympatyach dla płci pięknej i 
poprzysięgła mu zemstę na dworcu ko- 
lejowym w Makowie, gdzie mu zamie- 
rza zmasakrować skórę do ostatniej 
warstwy. 
Przeto caveat reporter) 


Z wielkiem uszanowaniem 
J. B., stąły prenumerator 
Gońca i dwumiesięczny 
powietrznik w Zawoi. 


4 włóczęgi po mieście. 


Kolej do Podhajec, która miała być 
otwartą 1-go września, musi jeszcze 
czekać, 5o trasa ze Lwowa do Win- 
nik jeszcze nie jest wykończoną, a to, 
co jest zrobione, sypie się i wali. Linię 
tę buduje przedsiębiorca p. Breiter. Już 
to tym Breiterom miasto nasze dużo 
przyjemności ma do zawdzięczenia! 

Podobno kolej zostanie otwartą 
dopiero l-go listopada. A wtedy — 
przysiądz na to można — powstanie 
inny mankament: niebędzie dojazdu 
tramwajowego do dworca na Łyczako- 
wie. Bo jeszcze nic a nic nieuczynio- 
no, aby linię tam poprowadzić, a wia- 
domo, ile to czasu, gadania i pisania 
kosztuje, nim się w naszym magistra- 
cie taką rzecz przeprowadzi. Będzie 
więc kolej, a niebędzie do niej do- 
jazdu — jak to zwykle u nas bywa. 

Właściwie to należałoby tę linię 
wydłużyć poza rogatkę aż do końca 
koszar obrony krajowej, tyle tam jest 
teraz ruchu wskutek powstania dwor- 
ca, wskutek komunikacyi z browarem 
akcyjnym, Marvówką i Winnikami. 

Ale jak tu tramwaj za drąg wy- 
prowadzać, co? Takiego wypadku we 
Lwowie niebyło jeszcze. Taki tramwaj, 
raz za drąg wyprowadzony, może uciec, 
albo upić się, albo go batiary rozkra- 
dną, albo sam się zbatiaruje... Co mię- 
dzy drągami, to nasze. a co za drą- 
giem, to już Bóg wie czyje. 

A także Bóg wie czyja w tem wi- 
na, że otwory kanałowe, odmykane 
podczas ulewy, zostają i potem przez 
całe tygodnie otwarte, wskutek czego 
ludzie rozbijają sobie na nich nosy, 
konie łamią kopyta, a wozy dyszle i 
koła. 

Ten, kto się w pochwały godnej 
mądrości troszczy o to, aby kanały 
otwierano na deszcz, powinien też pa- 
miętać i o tem, aby podczas pogody 
były zamknięte. Dosyć chyba dziur na 
mieście, poco je jeszcze stwarzać i oby- 
wareli na bolesny szwank narażać? 

Jakiś bardzo europejski mieszka- 
niec żali się, że ul. Kilińskiego u wy- 
lotu Wałów przechodzić wcale nie- 
można, bo „„zbiegowisko tramwajów 
z jednej strony, a budowa domu P: Li- 
lena z drugiej“ pasaż w tem miejscu 
dla pieszych uczyniły życio-niebezpiecz- 
nym — i apeluje do wpływu prasy, aby 
coś na to poradziła. Ów europejczyk 
niewie, że gegen Tod und solche Sa- 
chen ist kein Kraut gewachsen. Tu 
jedna rzecz pomoże: uzbroić się w 
cierpliwość, aż p. Lilien nieprzebuduje 
domu. Potem będzie w tem miejscu 
jeszcze lepiej, niż dawniej było. 

Natomiast śmieszni są Pasieczanie, 
którzy także „uzbrojeni w cierpliwość“ 
czekają, aż miasto na Pasieki wodocią- 
gi zaprowadzi. Radny Blumenfeld sta- 
rął okoniem przeciw temu projektowi. 
Widocznie sam cierpi na nadmiar wo- 
dy — w głowie. I dlatego chce uchro- 
nić Pasieczan od podobnej klęski. Do- 
brze robi. 


100.000 Karf O Kart widokowych 


Odsprzedającym daje znaczny opust. 


„GONIEC" z niedzieli dnia 2. 


Skacząca procesy, 


(Do ryciny na 1 str.). 


Jednym z najdziwaczniejszych obrzę- 
dów religijnych jest t. zw. „skacząca 
procesya* w Echternach w W. ks. Ba- 
deńskiem. W drugi dzień Zielonych 
Świąt co roku około 15 tysięcy osób 
bierze w niej udział. Odbywa się ona 
na cześć św. Wilibroda, który umarł 
w Echternach i leży pogrzebany w tam- 
tejszem opactwie. 

Procesya odbywa się w ten spo- 
sób, że uczestnicy jej, ustawieni w rzę- 
dach po 6 osób, skaczą trzy kroki 
naprzód, a jeden w tył. O powstaniu 
tej dziwnej procesyi krążą najrozmait- 
sze podania. Najprawdopodobniejszem 
jest, że chodzi tu o dopełnienie ślubów 
na wygaśnięcie panującej w tych oko- 
licach choroby św. Wita, która w r. 
1374 uporczywie grasowała w Nider- 
landach i okolicach nadreńskich, a któ- 
rej ulegało głównie bydło. Otóż wie- 


śniacy, aby” bydło ratować, ofiarowali 
się św. Wilibrodowi, że sami będą 
skakać — a święty wysłuchał ich mo- 


dłów i uwolnił ich od tej plagi. 

Taniec ów odbywa się z wiel- 
kiem namaszczeniem i powagą, a u- 
dział biorą w nim wszystkie stany i 
osoby nawet podeszłego wieku, choć 
jest to dla nich bardzo uciążliwe. 

Nawet biskup luksemburski i inni 
dostojnicy kościoła poddają się temu 
zwyczajowi. 

Rycina nasza jest zrobiona podług 
fotograficznego zdjęcia tegorocznej pro- 
cesyi w Echternach. 


Skutki ulewy czy 
szlendryan? 


Z Jaremcza i Worochty do- 
noszą o usuwaniu się gór na tory ko- 
lejowe, skutkiem czego między Delaty- 
nem a Jaremczen odbywa się ruch 
zapomocą przesiadania podróżnych i 
przenoszenia pakunków na plecach hu- 
culskich — jak za dobrych czasów 
Adama i Ewy, kiedy to nie znano je- 
szcze innych środków transportowych. 
Zaś między Worochtą a Woronienką 
muszą pociągi, ze względu na bezpie- 
czeństwo, wlec się powoli, jak żółwie. 

Przed Jaremczem usunęła się ta 
sama góra, która w roku ubiegłym 
wyrządziła skarbowi kolejowemu szko- 
dy na 40.000 koron. Miejscowi fa- 
chowcy kolejowi już wówczas wyrazili 
przekonanie, że szkoda robić takie wy- 
datki, kiedy możnaby ich raz na zawsze 
uniknąć przez przełożenie toru w tem 
miejscu na sąsiednie grunty, co koszto- 
wałoby jednorazowo 60.000 koron. 
Ale galicyjscy inżynierowie nie mają 
szczęścia do patentu wszechwiedzy, 
jakim się chlubi lada skryba ministe- 
ryalny, więc ministerstwo orzekło, że 
zapatrywanie to jest niedorzeczne, kazało 
ponaprawiać uszkodzenia i... czekać, aż 
najbliższy deszcz znów podmyje górę 
i zasypie tor kolejowy. A że proroctwo 
jest zazwyczaj monopolem wyższej 
władzy, przeto góra przesiąknięta nieu- 
stającemi strugami deszczu znów w tym 
roku pokazała, że miało racyę — nie 
ministerstwo — lecz to upośledzone 
stworzenie, które się zwie galicyjskim 
inżynierem kolejowym. 

Pójdzie znowu 40.000 koron na 
usunięcie ziemi i kamieni — w nastę- 
pnym roku znów deszcze przyjdą itd. 
jak w kołowrotku. — Ministerstwo 
przez wytrwałość zasad chce zwycię- 
żyć deszcz i prostą logikę — a gdy 
przyjdzie Koło polskie z żądaniem kre- 
dytów na inwestycye, albo z głodu gi- 
nący kolejarze z prośbą o poprawę by- 
tu, to wtedy pierwszy z brzegu szef 
sekcvi bedzie mógł z czvstem sumie- 


miasta Lwowa i jubi- 
leuszowe — oraz naj- 
większy wybór kart an- 
gielskich i francuskich, 
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niem im odpowiedzieć, że niema rząd 
pieniędzy, bo wydał wszystkie zapasy 
kasowe na... Tegulacyę.. gór krajo- 
wych koło Jaremcza i Worochty. 
Nawiasowo donosi nasz korespon- 
dent, że tylko dzięki tej przerwie w 
ruchu nie opustoszały jeszcze te uro- 
cze letniska, jak Jaremcze, Mikuliczyn, 
Tarrarów i "Worochta, — bo zimno i 
deszcze trwające przez cały lipiec, a 
wreszcie szalona drożyzna mieszkań 
aż nadto się już dały miejskim przy- 
byszom we znaki. 4) 


PRZYJDŹ DZIEWCZYNO! 


Przyjdź dziewczyno, w mej komnacie, 
już zakwitły kwiaty, już! 

coś się w duszy zrywa... pali... 

o dziewczyno, przyjdź z oddali, 

w mej komnacie — czekam na cię, 

z pękiem wonnych róż!... 


Przyjdź dziewczyno, w mej komnacie, 
jasno... srebrno... cudnie takl 

noc miesięczna... dyszą kwiaty, 

słodkie płyną skądś sonaty... 

w mej komnacie — czekam na cię, 
tak dziś mi cię brak!... 


Przyjdź dziewczyno, w mej komnacie, 
sny miłosne będę snu! 

jaśniejąca przyjdź oddali, 

z żarem twoich ust z korali; 

w mej komnacie, czeka na cię, 
biesiadowy stół I 


Przyjdź dziewczyno, w mej komnacie, 
wielkich dzisiaj cudów moc! 

gwiazdy spadną z jasnych pował, 
skoro będę cię całował — 

w mej komnacie — czekam na cię, 
dziś w miesięczną noc"... 


Przyjdź dziewczyno, w inej komnacie, 
czekam cię dziś w srebrną noc: 

niech poszaleć choć raz wolno, 

niż tęsknotą mrzeć powolną — 

w mej komnacie — czeka na cię 
Miłość... Szał... i Mocl... 


(d). 


ma blizka i z daleka. 


(Miasto mie bezradnych, lecz bez ra- 

dnych. — Komiczna historya z wilczem 

sudłem. — Katastrofa z latarnią mor- 
ską. — Pigularz bandytą.). 


Częstochowa niema radnych miej- 
skich. Ciekawa ta historya przedstawia 
się jak następuje: 

Gdy rozpoczęto w Królestwie boj- 
kot szkół rządowych, radni ówcześni 
odmówili częstochowskiemu gimnazyum 
rządowemu subsydyum, wypłacanego 
przez miasto w ilosci 8000 rubli ro- 
cznie. Po przesłaniu uchwały powyż- 
szej do rządu gubernialnego. ówczesny 
gubernator piotrkowski, Arcimowicz, te- 
legraficznie dał radnym  dymisyę i ka- 
zał niezwłocznie zarządzić nowe wy- 
bory. Atoli zwołani obywateli wybrali 
ponownie tych samych radnych, wobec 
czego gubernator wyborów nie zatwier- 
dził i rozkazał radnych nie wybierać, 
motywując swe rozporzadzenie blizko- 
ścią samorządu. 

W roku zeszłym obywatele zwró- 
cili się do gubernatora obecnego z pro- 
śbą o pozwolenie wybrania radnych, 
ale władze prośby nie uwzględniły, 
a przyczyną odmowy był znów blizki 
samorząd. Ponieważ projekt samorządu 
się nie ziszcza, a z braku radnych 
cierpi mocno gospodarka miejska, 
wśród obywateli więc częstochowskich 
powstała myśl wystąpienia z powtór- 
nemi staraniami o zarządzenie wybo- 
rów 4 radnvch, taka bowiem ich ilość 
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posiadać winna Częstochowa, wzglę' 
dnie do liczby mieszkańców. 

Jaki ostatecznie będzie wynik tych 
starań niebawem zobaczymy. Może 


znowu „blizki** samorząd przeszkodzi. 
w 


Śmieszny wypadek zaszedł w tych 
dniach w Chełmcach. Pewien gospo- 
darz użalał się wobec swego sąsiada, 
że żołdacy grąniczni wiele szkód mu 
czynią w zbożu. Sąsiad radził mu jak 
najpoważniej, aby pojechał do Kruświ* 
cy i kupił wilczego sadła w aptece. To 
wilcze sadło położone w zbożu, od- 


straszy z całą pewnością konie strażni- 
ków. Gospodarz, nie zwlekając, wybrał 


się zaraz do Kruświcy i kupił wilczego 
sądła za kilka groszy. Chcąc się je- 
dnakowoż praktycznie urządzić i nie 
darmo iść w pole, poszedł pomiędzy 
konie do stajni i przytykał im wilcze 
sadło do pyska. Jakżeż się rozczaro- 
wał biedak | Koń nietylko, że nie od- 
skoczył wystraszony, ale przeciwnie 
otworzył pysk i połknąć chciał pod no- 
sem trzymane sadło. Gospodarz jednak 
w osłupieniu swem tyle jeszcze miał 
przytomności, że rękę ze sadłem szyb- 
ko cofnął, koń więc obyć się musiał 


smakiem. 
A 


Na wybrzeżach Aljaski w półno- 
cnej Ameryce znajduje się cały szereg la- 
tarń morskich, wybudowanych w pe- 
wnych odstępach mniej więcej po 4 
mile angielskie od siebie, a to celem 
przestrzegania przepływających w po- 
bliżu statków pasażerskich, kupieckich 
i rybackich, przed grożącem im niebez- 


pieczeństwem. W odległości bowiem 
kilku węzłów od powyższego wybrze- 
ża na przestrzeni 25 mil angielskich 
ciągną się podwodne skały zwane ra- 
fami, będące postrachem okrętów, gdyż 
skoro statek uderzy w rowpędzie swym 
kadłubem o skałę, pod siłą naporu 
i uderzenia nabija się na nią i tonie. 
Latarnia więc morska jest niejako ta- 
kim sygnałem ostrzegawczym. 

Przed kilku tygodniami nawiedził 
Aljaskę niebywały dotąd orkan. Szalał 
on przez cały szereg dni; co zniszczył 
na lądzie nie da się ocenić. Porwał ze 
sobą kilka ofiar w ludziach, pozrywał 
całe kępy lasów, zniszczył plantacye, 
a nawet gwałiowności jego nie oparła 
się jedna właśnie z tych latarń mor- 
skich, mimo tego, że jak wiadomo są 
one budowane z nadzwyczaj trwałego 
materyału. Znawcy twierdzą, iż w cza- 
sie szalenia owego orkanu, powstała 
trąba powietrzna o tak wielkiej sile, 
że zachwiała latarnią i przechyliła ją 
nie mogąc całkowicie zwalić. 


* 


W Lubrańcu na Kujawach doko- 
nano szeregu aresztowań, o których Œa- 
zela Kujawska przynosi szczegóły na- 
stępujące: Początkowo osadzono w wię- 
zieniu Franciszka Laskowskiego, z za- 
wodu murarza, Franciszka Federowi- 
cza, murarza, Stefana Sekielskiego, sto- 
larza, Józefa Tretyna, rzeźnika i Józefa 
jankowskiego, stolarza, w ostatnich zaś 
dniach grono aresztowanych powiększył 
Feliks Kodvmowski. aptekarz i b. na- 
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czelnik poczty w Lubrańcu. Różne fak- 
ty, poparte przez zeznania świadków, 
Stawiają tej kompanii zarzut utworze- 
nia organizacyi bandyckiej w celu te- 
roryzowania ludności i wymuszania pie- 
niędzy. Z początku grupa ta chciała 
uchodzić za partyę socyalistyczną, ale 
po zbadaniu całej sytuacyi przez dwóch 
specyalnych delegatów, partya socyali- 
styczna rozrzuciła po całej okolicy ode- 
zwę, w której wyraźnie było zaznaczo- 
ne, że p. Kodymowski et consortes 
nie należą do partyi, a tylko podszy- 
wają się pod nią całkiem nielegalnie. 
Mimo tej odezwy banda lubraniecka 
nie przestała być postrachem miaste- 
czką i okolicy, wymuszając pieniądze, 
które następnie topniały w szynku na 
libacyach. 

Chcąc jednak utrzymać w postra- 
chu okolicę, organizacya ta zamyśliła 
czyn zbrodniczy, mianowicie zabicie 
Bogu ducha winnego stolarza Stefań- 
skiego. Faktu tego jeszcze śledztwo nie 
stwierdziło całkowicie, co do osadzonej 
pod kluczem bandy lubranieckiej, ale 
wypadkowym sposobem wpadł w ręce 
policyi młodzieniec, który ma na su- 
mieniu inne zabójstwa, i w którym 
przy konfrontacyi wszyscy poznali jako 
jednego z dwóch, którzy wynajęci byli 
do zabicia Stefańskiego. Prawdopodo- 
bnie też nie długo opinia publiczna 
czekać będzie na stwierdzenie faktu, 
że zbrodnią tą kierowała banda z pa- 
nem aptekarzem na czele. 


Tragedya obłąkanej 
matki. 


Malutki stary domek przy ulicy Ja- 


nowskiej l. 53, był wczoraj popołudniu 
widownią tragizmem swym wstrząsającej 
sceny. 


W domu tym od dłuższego czasu 
mieszka Feliks Powroźnik, stolarz z ele- 
ktrowni miejskiej z żoną  Zuzanną i 
czworgiem dzieci. Najstarszy syn, Wła- 
dysław, liczy lat 15, drugi syn Stanisław 
13, Bronisław lat 10, najmłodsze dzie- 
cko, dziewczynka Bronisława, liczyła 
4 łata. 

Mimo niedostatku, małżeństwo żyło 
w przykładnej zgodzie. W zeszłym roku 
biedną rodzinę dotknęło pierwsze wielkie 
nieszczęście. Oto Powroźnikowa zaczęła 
chorować. Rozpoczęło się bołem głowy. 
Dalsze obiawy wskazywały na rozwój 
choroby psychicznej na tle nerwowem, 
wobec czego z polecenia lekarzy oddano 
chorą w połowie lutego b. r. do Szpitala 
powszechnego. W pierwszych dniach mar- 
ca wypuszczono ją ze szpitala jako zdro- 
wą. Niebawem jednak pojawiły się obja- 
wy chorobowe, występując coraz silniej, 
tak, że Powroźnik kilka razy wyrażał 
obawę, czy nie będzie zmuszony oddać 
żonę do zakładu dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie. 

Nieszczęśliwa kobieta, przywiązana 
ogromnie do dzieci, musiała strasznie 
odczuwać swój stan i do rozpaczy mu- 
siała ją doprowadzać myśl o ewentualnem 
rozłączeniu z dziećmi, a zwłaszcza z có- 
reczką, czego widocznie się domyślała. 
W chorym jej mózgu powstał straszny 
plan. 

Wczoraj popołudniu była Powroźni- 
kowa w domu sama z 10-letnim synem 
Bronisławem i córeczką, która spała 
w kołysce. 

Nagle około godziny trzy kwa- 
dranse na 5-tą Powroźnikowa wytrąciła 
Syna z izby, a chwyciwszy za siekierę, 
cięła nią leżące w kołysce dziecko w 
Szyję. Trysła krew dziecko zostało 
ugodzone Śmiertelnie. Kiedy do izby wpa- 
dli sąsiedzi, w kołysce leżał w kałuży 
krwi trup dziecka z głęboką raną w szyi. 

Zawiadomiono komisaryat, policyę 
i stacyę ratunkową o strasznem zajściu. 
Przybyłe pogotowie Towarzystwa ratunko- 
wego, jak i lekarz miejski stwierdzili 


Śmierć, która bezzwłocznie nastąpiła, — 
W chwilę po wypadku przybył komisarz 
który po przeprowadze- 


policyi p. Bihun, 


niu pierwszych dochodzeń na miejscu, 
zarządził aresztowanie Powroźnikowej. 

Morderczyni własnego dziecka tak 
na miejscu, jak i następnie podczas prz- 
słuchania w policyi, pozostała spokojna, 
powtarzając, że dziecko zamordowała 
umyślnie, gdyż spodziewała się, że mąż 
odda ją do zakładu obłąkanych, a wtedy 
dziecko pójdzie na wieś między chłopów 
na wychowanie ; myśli tej przenieść nie 
mogła i wolała dziecko uśmiercić. 

Powroźnikową zaraz poddano zba- 
daniu przez lekarza policyjnego dr. Czacz- 
kowskiego, który orzekł, że „badana nie 
okazuje ani stanu nieprzytomności alkoho- 
licznej, ani szału, obserwacya jednak nie 
wyklucza możliwości egzystencyi zboczenia 
umysłowego — coby dopiero dało się 
sprawdzić przez dłuższą obserwacyę le- 
karską — zwłaszcza, że była ona leczona 
na oddziale dla psychonerwowych w Szpi- 
talu powszechnym“, 

Morderczynię oddano do aresztów 
policyjnych. Liczy ona 35 lat. 

Na wieść o morderstwie zebrały się 
w ul. Janowskiej tłumy publiczności, do 
wieczora oblegając dom, w którym roze- 
grała się tragedya. 


Czas odnowić prenu- 
meratę na sierpień! 


ie RONE A. 


Kalendarzyk : 

W sobotę rz.-kat. Piotra wjOkow, 
— gr.-kat. Makryny. 

W niedzielę rz. s D. 8 po Św. 
N. P. M. — gr.-kat. 1 |. 7 po S. Hi. 6. 

W poniedziałek rz.-kat. Znal. św. 
Szczepana — gr.-kat. Symeona. 


MIEJSCOWA. 

A więc nie Kapuściński i Wiśnio- 
wski! Sprawa wykopanych kości przy 
ulicy Janowskiej, co do których sądzo- 
no, że są one szczątkami Kapuścińskie- 
go i Wiśniowskiego, wyjaśniła się o ty- 
le, iż dziś stanowczo orzec można, że 
kości te do tych nieboszczyków niena- 
leżą. List gończy, wysłany za Wi- 
śniowskim, w r. 1845, a z archiwum 
teraz wydobyty, opisuje Wiśniowskie- 
go w ten sposób, że wykluczonem jest 
przypuszczenie, aby odkopane kości do 
niego się odnosiły. 

Niektórzy zaś świadkowie strace- 
nia obu męczenników, którzy jeszcze 
są przy życiu, stwierdzają zgodnie, że 
żołnierze trupów niemogli wykopać, bo 
czuwająca na miejscu stracenia dniem 
i nocą publiczność byłaby to spostrzegła. 

Wygląd góry tracenia zmienił się 
od tego czasu ogromnie. Przedewszyst= 
kiem złagodzono znacznie jej spad ku 
ulicy Kleparowskiej. Miejsce egzekucyi 
znajdowało się o kilka kroków od po- 
chyłości na linii najwyższego drzewa 
na cmentarzu żydowskim, które po 
dziś dzień istnieje. Byłoby to miejsce 
tuż u dzisiejszego spadu góry, na kil- 
ka kroków wprzód od pomnika. Ciała 
pochowano nie bezpośrednio pod słu- 
pami szubienicznymi ale o cztery kroki 
w bok i tamby należało urządzić dziś 
ponowne poszukiwania dla ostateczne- 
go wyświetlenia zagadki grobu mę- 
czenników wolności. 

Nóż i rewolwer. Pomiędzy Ale- 
ksandrem  Pełeszczukiem a Wladysła- 
wem llińskim toczyły się już od kilku 
dni układy o sprzedaż maszyny do 
szycia. Rozchodziło się tylko o wyso- 
kość zadatku, jaki Ilińskiemu miał zło- 
żyć Pełeszczuk. Iliński nie mogąc się 
doczekać wypłaty tego zadatku, mimo, 
że maszyna znajdowała się już w po- 
siadaniu Pełeszczuka, przyszedł do nie- 
go wczoraj wieczorem i począł się u- 
pominać go o dotrzymanie warunków 
umowy. Pełeszczuk jednak nie okazy- 
wał ochoty do tego, co do tego sto- 
pnia oburzyło Iińskiego. że rzucił sie 


od koron 166, Przyrządy 
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„GONIEC“ z niedzieli dnia 2. 


od koron 5—20, Leżaki po kor. 7, Krzesełka polne 


Kółka, Ognie sztuczne, Lampiony, Przybory do rybo- 
łostwa, Meszty z rogoży do kąpieli w rzekach, pole- 
cają i wysyłają na prowincyę odwrotną pocztą 3: s: :: 


sierpnia 1908. 


na bzw czuka i zranił go sro silnie 
nożem w tył szyi, poczem umknąt. 
Raniony nie mogąc przeboleć tej po- 
rażki, udał się do  llińskiego, ale juź 
lepiej uzbrojony, bo z rewolwerem, 
z którym, wszedłszy do mieszkania 
Ilińskiego począł grozić. Napadnięty nie 
przeraził się wcale rewolweru, gdyż 
przystąpiwszy do Pełeszczuka, wydarł 
mu broń z ręki i wyrzucił za okno do 
ogrodu, poczem obaj udali się na po- 
licyę. Tu sprawę rozstrzygnięto w ten 
sposób, iż obu oddano do aresztu po- 
licyjnego. j i 

Kradzieże. Na strych domu przy 
ulicy Króla Leszczyńskiego, dostali się 
onegdaj w nocy złodzieje i skradli na 
szkodę Adama Hermana, konduktora 
tramwaju konnego, bieliznę wartości 
47 koron. 

Na targowicy końskiej aresztowano 
wczoraj Iwana Iwaszuka, parobka, który 
skradłszy swemu służbodawcy Borma- 
nowi garderobę wartości kilkadziesiąt 
koron, zbiegł ze służby. 


Wybór uzunełniajacy jednego posła 
do Izby poselskiej Rady państwa z I. 
okręgu miasta Lwowa na miejsce Ś. p. 
Godzimira Małachowskiego, odbędzie się 
dnia 7. września r. b. (a nie 10, jak 
pierwotnie doniesiono). Ewentualny wy- 
bór ściślejszy naznaczono na dzień 11. 
września. 


Dr. Ignacy Dembowski, wiceprezy- 
dent Rady szkolnej krajowej, nie będzie 
udzielał w przyszłym tygodniu audyen- 
cyj w poniedziałek i we środę. 


Z notaryatu. Minister sprawiedli- 
wości przeniósł notaryusza, Maryana 
Wacława Rodowicza, z Lutowisk do 
Delatyna. 


Smutna racznica. W uroczysty spo- 
sób oddano wczoraj hołd pamięci boha- 
terów Teofila Wiśniowskiego i Józefa 
Kapuścińskiego, których ciała zawisły 
przed 61 laty na szubienicach we Lwo- 
wie. Obchód rozpoczął się od nabożeń- 
stwa żałobnego w kościele OO. Karme- 
litów, które przy licznej asystencyi 
księży odprawił ksiądz Alfons Gercu- 
szkiewicz. 

wiątynia była szczelnie zapełniona 
publicznością. Katafalk pięknie przystro- 
jono kwiatami i bronią, na froncie 
umieszczono portrety obu męczenni- 
ków, a poniżej ułożono wieńce: duży 
cierniowy od Tow. im. Kościuszki i 
drugi wawrzynowy od Towarzystwa 
„Gwiazda“. 

Po nabożeństwie odśpiewano „Bo- 
że coś Polskę“, poczem doróżkami za- 
wieziono wieńce pod pomnik boha- 
terów. 

W kościele katedralnym odprawił 
nabożeństwo za dusze bohaterów ks. 
kan. Świsterski. W nabożeństwie tem 
wzięli udział między innymi uczestnicy 
powstania z r. 1863. 

Wieczorem na górze stracenia ze- 


brały się tłumy publiczności, głównie 
młodzieży! Odśpiewano chorały pa- 
tryotyczne, a potem uformowano po- 


chód, który po paru przemowach roz- 
wiązał się pod pomnikiem Mickiewicza. 

Przykrą dystrakcyę do tej powa- 
żnej uroczystości wnieśli socyaliści, 
których grupka z Hudecem na czele 
zjawiła się także na górze stracenia i 
odśpiewała swój typowy „Czerwony 


sztandar* i „Cześć wam, panowie 
magnaci“. 
Za przejechane dziecko. Na ulicy 


Pańskiej najechali gospodarze z Woli 
Storzyckiej, Fedko Bida i Mikołaj Bo- 
dnar na 7-mio letnią Sawcię Parna- 
sównę. Mimo, że nastąpiło przejechanie 
z powodu nieostrożności dziecka, ojciec 
jej Abraham, wybiegłszy na ulicę, po- 
bił tak dotkliwie obu włościan, że będą 
musieli poddać się kuracyi. 

Zatrucie gazem. Pięć osób, zaję- 
tych przy czyszczeniu studni lutrynko- 
wej wrytualnym „zakładzie kąpielowym“ 
na Zniesieniu uległo onegdaj zatruciu 
gazami. Początkowo chciano do tej 
pracy zaangażować ślusarza p. Kar. 
Reitera. ale ten spuściwszy się w głąb 


gimnastyczne, Huśtawki, 


| 7 szkapa pono po 
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studni, wydobył się natychmiast na po- 
i wierzchnię, ponieważ groziło mu zatru- 
cie gazami. 

Do czyszczenia wynajęto p. Joa- 
chima Górtwegena, montera z Buska 


i jego czeladnika Szulima Halperna 
z Sassowa. 
We środę w południe rozpoczął 


Halpern czyszczenie studni, a poczuw- 
szy odór gazów, zaczął wołać na po- 
moc. Syn nauczyciela hebrajszczyzny 
pospieszył mu z pomocą i uległ natych- 
miast zatruciu. 

Obom pospieszył z pomocą murarz 
p- Zachert i tragarz W. Ams. Zachert 
wydobył najpierw Halperna. Po wydo- 
byciu się ze studni Ams padł bezprzy- 
tomny. Zachert został w studni. Brat 
jego Karol, dowiedziawszy się o tem, 
spuścił się po linie do studni, głębokiej 
na 20 m. Później spuścił się także 
Czajkowski. Po chwili wydobyto Za- 
cherta — ale nieżywego. Zarówno Za- 
chert, jak i Czajkowski stracili również 
przytomność. 

Wczoraj dokonał dr. Lachowicz 
sekcyi zwłok śp. Jana Ząacherta. Po- 
grzeb Zacherta odbędzie się dziś po- 
południu. Prokuratorya wdrożyła śledz- 
two. Stan zdrowia innych zatrutych 
gazem, nie budzi niebezpieczeństwa. 


Odznaczenie papieskie. Ojciec św. 
Pius X., zamianował p. Józefa Wyso- 
ckiego, emerytowanego  nadinspektora 
kolei państwowych we Lwowie, swoim 
szambelanem. 


Napaść nożowników. W ulicy Be- 
nedyktyńskiej napadli znani awanturni- 
cy Piotr Drozd i Mikołaj “Słomiński, 
obaj nożownicy z zawodu, na Mieczy- 
sława Kamińskiego, latarnika i wyrwaw- 
szy mu drążek do zapalania lamp, po- 
bili go nim dotkliwie, zadając mu kil- 
ka ran. Po spisaniu protokołu obu pu- 
szczono na wołność. Dlączego ? 


Karambol z krową. Woźnica Mar- 
kus Golda, zarobnik z Bóbrki, jadąc 
wczoraj nieostrożnie na targowicę zbo- 
żową najechał na krowę gospodarza 
Józefa Wajdały i rozciął jej skórę pod 
brzuchem. Po spisaniu protokołu poli- 
cyjnego nieostrożnego woźnicę puszczo- 
no na wolność. 


Smierć wśród samotności. Do mie- 
szkającego przy ulicy Sykstuskiej 1. 38 
radcy sądowego dra Juliana Brylińskie- 
go, chciał wczoraj rano, jak codziennie, 
wejść posługujący mu stróż tego domu. , 
Na pukanie jego nikt z wewaątrz nie od- 
powiedział. Stróż przyszedł więc pó- 
źniej, gdy jednak i teraz dobijanie się 
jego do mieszkania pozostało bez skut- 
ku, dał znać policyi. Po otworzeniu 
mieszkania na rozkaz  połicyi przez 
ślusarza, zastano dra Brylińskiego ubra- 
nego, leżącego na ziemi bez życia. 
Przywołany lekarz stwierdził Śmierć 
naturalną ną udar serca. Przy zmarłym 
znaleziono w portfelu i w pugilaresie 
1028 koron w gotówce. Ponieważ z 
papierów jego, ani od sąsiadów nie 
można się było nic dowiedzieć o jego 
rodzinie, przeto Posrzebęm zajął się 
komisaryat. 

Wystawa ara diywcza we 
Lwowie. Prace około urządzenia tej wy- 
stawy postępują raźno naprzód. Komi 
tet wystawowy poczynił starania u dy- 
rekcyi kolejowej o zniżenie ceny tran- 
sportu towarów na wystawę, oraz u dy- 
rekcyi poczt i telegrafów o urządzenie 
w pawilonie sztuki na placu powysta- 
wowym w czasie od dnia 15. września 
do 20. października b. r. filii poczto- 
wej, stacyi telegraficznej i publicznej 
mownicy telefonicznej. Z każdym dniem 
napływają liczne zgłoszenia wystawców 
krajowych i zagranicznych, szczególnie 
Czesi, Węgrzy i Wiedeńczycy, nader 
interesują się tą wystawą i nadsyłają 
liczne zgłoszenia. 7 tego wnioskować 
można, że wystawa ta przybierze ko- 
losalne rozmiary. 


Z KRAJU. 


Czy cholera? Jak donoszą z Pod- 
wołoczysk. CO tam w de 


Sudhoff i jim > 


Magazyn Farb, bDwów, ul. Akademicka 6. 
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dniach nagle kiłku izraelitów, wśród 
podejrzanych objawów. Krążą pogłoski, 
że były to wypadki cholery. Pogłoski 
te wywołują w mieście iokolicy zanie- 
pokojenie zwłaszcza, że dotychczas im 
nie zaprzeczono ze strony władz, ani 
też nie zarządzono żadnych środków 
ostrożności. 

Jeszcze Oil City. Pożar szybu Oil 
City trwa od 4-go lipca nieprzerwanie. 
Akcya ratunkowa, zmierżająca do uga- 
szenia pożaru, pozostaje bez skutku. 
Rury, założone dla odprowadzenia ropy, 
pozatykały się, jedną tylko nurą sączy 
się małym strumyczkiem płonąca ropa. 

Do zwiększenia się pożaru przy- 
czyniła się ta okoliczność, że szyb Oil 
City okopano dokoła wałem, wewnątrz 
którego nagromadziły się znaczne za- 
pasy palącej się ropy, która nie mogąc 
się pomieścić w przestrzeni, objętej wa- 
łem — przelała się na zewnątrz tegoż 
i pali się wraz z ziemią, przetłuszczoną 
ropą. Ciągłe niebezpieczeństwo zagraża 


jeszcze szybowi „Sląsko', położonemu 
w pobliżu szybu Oil City. 
Przelewająca się bowiem ropa 


płynie ku niemu i przy silniejszym po- 
dmuchu wiatru płomienie mogą się 
przenieść na ten szyb. 

Akcyę ratunkową około ugaszenia 
ognia prowadzą w dalszym ciągu ener- 
gicznie żydzi. 

Spalone szyby „Jadwiga“ i „,Cele- 
bes“ odbudowano już wraz ze wszyst- 
kiemi zabudowaniami  kopalnianemi. 
Produkcya ich po pożarze nie zmniej- 
szyła się. 

W sprawie pożaru Telsz. O poża- 
rze Telsz donieśliśmy wczoraj, Osoby 
wracające z tego miasta, donoszą, że 
z miasta pozostały tylko ruiny. Ośmio- 
tysięczna ludność cierpi wielki niedo- 
statek. Brak zwłaszcza chleba, nadsyła- 
nego przez niektórych dobroczyńców 
niedużemi partyami z Libawy i Szawel. 
Dowóz jest bardzo utrudniony, gdyż 
Tualsze odległe są o 50 wiorstw od ko- 
lei. Spłoneła całkowicie całą handlowa 
część miasta. Straty wynoszą Zz górą 
dwa miliony rubli. Utworzył się komi- 
tet pomocy, 


ZE ŚWIATA. 


Czego nie wyzyskują socyaliści © 
W Holandyi wskutek posuchy i braku 
paszy wyrodziło się trudne dla gospo- 
darstwa mlecznego położenie i wsku- 
tek tego powstał zamiar podwyższenia 
ceny mleka. Gdy rzeczywiście cena na- 
biału poszła w górę, socyaliści zwrócili 
się do mamek, i poczęli im tłumaczyć, 
że one także wskutek podrożenia mle- 
ka powinny żądać lepszych dla siebie 
warunków za dawanie pokarmu nie- 
mowlętom. Trudno powtórzyć dosłownie 
argumentacyę panów towarzyszy, dość 
jednak na tem, że trafiła im ona do 
przekonania, i mamki poczęły się po- 
kazywać na ulicach z kartami zapowia- 
dającemi, że „mleko będzie drozsze". 


Na 1-go sierpnia miał wybuchnąć 
strejk mamek, które w Holandyi po- 
bierają jednolitą opłatę i stoją pod rzą- 


Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi męskich we wszystkich 


stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. Uttzymuje również na składzie meble gięte i że- 
lazne z pierwszorzędnych fabryk. — Wszelkie zlecenia w zakres stoiarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 
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dową kontrolą. Ale familie, mamek po- 
trzebujące, z obawy o swe pociechy 
bez długiego targu na nowe żądania 
się zgodziły i w ten sposób „katastro- 
fa* została zażegnaną. 


Śmierć 2.000 ludzi. Jak to już do- 
niosły telegramy, w okolicy Hongkeng 
w Chinach, w ostatnich dniach szalał 
w okropny sposób taifun. Ofiary w lu- 
dziach wskutek taifunu w Hongkongu 
są większe, niż z początku przypusz- 
czano. Obliczają je na przeszło 2.000 
ludzi. Pewien okręt, wiozący 300 po- 
dróżnych, zatonął i nikt z ludzl nie 
ocalał. 


0 straceniu Grety Beier. Z powo- 
du wykonania wyroku Śmaierci na Gre- 
cie Beierównej we Fryburgu saskim 
toczy się żywa polemika w prasie nie- 
mieckiej. Dzienniki niemieckie wyraziły 
otwarte zdziwienie, że król zatwierdził 
wyrok śmierci. Przysięgli — jak pod: 
noszą owe dzienniki — wydając wer- 
dykt potępiający, pewni byli, że Beie- 
równa zostanie ułaskawioną. Dalej, zda- 
niem ich, przemawiała za ułaskawie- 
niem następująca okoliczność : Przewo- 
dniczący rozprawy wezwał obwinioną, 
aby się przyznała do zarzuconego jej 
zamordowania narzeczonego, a w ta- 
kim razie będzie to dla niej okoliczność 
łagodząca. Otóż Beierówna wyznała 
całą prawdę i nie uciekała się podczas 
całei rozprawy do żadnych wybiegów. 
Trybunał sądowy z tego powodu ocze- 
kiwał ułaskawienia. Tymczasem, jak 
wiadomo, król saski zatwierdził wyrok 
śmierci i Beierówna oddała głowę pod 
topór kata. Jeden z dzienników nie- 
mieckich donosi, że dnia 12. bm., gdy 
tajny radca Ortman prawie pierwszy 
zdawał królowi sprawę z procesu Beie- 
rowej, król zażądał objaśnienia, jacy 
to byli sędziowie przysięgli, którzy Beie- 
równę potępili. Gdy później minister 
sprawiedliwości przedstawił królowi 
Beierównę jako chorą na nimfomanię, 
król już dnia 17. bm. podpisał wyrok 
śmierci. Do dnia 21. bm. trzymano 
w tajemnicy potwierdzenie wyroku. 
Obecnie król miał wyrazić niezadowo- 
lenie z powodu stanowiska tych pism, 
które uważały ułaskawienie za rzecz, 
rozumiejącą się samą przez się. 


Apetyt niedźwiedzia. Pociągiem to- 
warowym w Czechach wysłano z dóbr 
ks. Schónborna do niemieckiego miasta 
Halle nad Salą niedźwiedzia. — Na sta- 
cyi kolejowej w  Chebie niedźwiedź 
zdołał silne pręty żelaznej klatki o tyle 
rozsunąć, że się z niej wymknął. Cho- 
dząc po zamkniętym wagonie, zaczął 
się rozglądać pomiędzy pakunkami. 
W wozie znajdował się kosz z czere- 
śniami, cebrzyki z masłem, skrzynia 
z jajami i kilka koszów z drobiem. Nie- 
dźwiedź rozbił skrzynię z jajami, któ- 
rych wypił sto jedenaście sztuk. Z ko- 
szów wydobył dwie gęsi, dwie kaczki 
i kilka kurcząt i wszystko to zjadł. Na- 
stępnie wyłupał denka z czterech ce- 
brzyków masła, część masła zjadł, 
a resztą wysmarował ściany wagonu. 
Wreszcie zerwał płótno z kosza, za- 
wierającego czereśnie, i jadł do syta, 
resztę zaś potraiował stopami. Robo- 
tnicy kolejowi, ani przypuszczając, co 
się w wagonie dzieje, otworzyli go, 
ażeby wydobyć z niego towary. Gdy 


odsunęli nieco drzwi, odezwało się 
miuczenie niedźwiedzia. Odpięto wa- 
gon, a służba ks. Schónborna, który 


przybył na stacyę, przeprowadziła nie- 
dźwiedzia do innego wozu, poczem ulo- 
kowała go w naprawionej klatce. 


Potworna zbrodnia. Lubelski Go- 
miec Polski donosi o następującej po- 
twornej zbrodni: Na polach wsi Gro- 
dzany, w powiecie lubelskim, znalezio- 
no trupą mężczyzny, liczącego około 
35 lat, z ranami kłutemi na piersiach. 

ledztwo wykryło, że zabity był to 
Wojciech Kowalski, mieszkaniec ze wsi 
Grabino, gminy Zaklików, w powiecie 
janowskim. Zabity pół roku temu po- 
stradał zmysły i pozostawał pod opieką 
brata żony Michała Kowalskiego i szwa: 
gra Józefa Piaseckiego, którzy znęcali 


jak najstaranniej i najtaniej. 
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się nad nim, bijąc go niemiłosiernie 
i trzymali zamkniętego w spiżarni. 
Wreszcie pewnego dnia zabito chorego 
i trupa ukryto najpierw w kałuży, a 
potem zakopano w gnoju, później zaś 
w nocy wywieziono na pole, starając 
się w ten sposób zatrzeć ślady zabój- 
stwa. Podejrzanych © zabójstwo are- 
sztowała policya i osadziła w wię- 
zieniu. ' , 


TELEGRAMY. 


Zwołanie sejmu i pomoc dia powodzian. 


Wiedeń. Wczoraj prezes Koła pol- 
skiego, dr. Głąbiński i wiceprezes p. Sta- 
piński, byli u prezydenta ministrów, bar. 
Becka na dłuższej konferencyi. Przedmio- 
tem jej była przedewszystkiem sprawa 
zwołania Sejmu galicyjskiego. Postano- 
wiono zwołać gó 14 albo 15 września. 
Prawdopodobnie wybrana będzie ta druga 
data. 

Następnie prezes Koła polskiego 
przedstawił prezydentowi ministrów ko- 
nieczność wydatnej subwencyi ze skarbu 
państwa dla tych powiatów galicyjskich, 
które dotknięte zostały powodzią. Prezy- 
dent ministrów przyrzekł uczynić zadość 
tym żądaniom. Wreszcie omawiano inne 
kwestye krajowe. 


Z pruskiego chlewa. 

Berlin. Hr. Kuno Moltke już za 
swoje stanowisko, ani nieotrzyma inne- 
go, ponieważ ostatni proces Eulenbur- 
ga zanadto go skompromitował. Po je- 
siennych manewrach mają ustąpić z 
tego samego powodu minister wojny 
Einem i komendant gwardyi Kessel. 
(Jak wiadomo, gwardya ma najwięcej 
grzechów na sumieniu, ponieważ obci- 
słe, białe, do trykotów podobne spo- 
dnie gwardzistów wywierały na wie- 
przów pruskich á la Eulenburg naj- 
większy urok), 


Konstytucja w Turcji, 


Przepędzenie drabów. 


Konstantynopol. Dzień onegdajszy 
w Stambule był bardzo wzburzony. Obu- 
rzenie zwracało się głównie przeciw nie- 
którym dworakom i szpiegom. Na ulicy 
kameloci sprzedają wiersze różnego ro- 
dzaju i śpiewają szydercze piosenki. — 
W Porcie usuwają jednego funkcyona- 
ryusza po drugim. Pierwszy był Żekki- 
basza, przeciw któremu niezadowolenie 
ludu doszło onegdaj do zenitu. Niebawem 
ukazało się drugie irade, usuwające 
Selima baszę, który zaraz onegdaj odje- 
cnał. Słychać, że dalsze irade ma usunąć 
potężnego generała adjutanta Keszenu 
i drugiego generała adjutanta Mehemeda- 
baszę. Także i minister policyi Handi bej 
ma być usunięty. Gdy on onegdaj około 
godz. 4 opuścił Portę, tłum go wygwi- 
zdał. j 

Następnie odbyła się demonstracya 
pod oknami biura wielkiego wezyra. Kie- 
rownik demonstracyi, pewien policyant, 
wygłosił mowę, którą rozpoczął od słów: 
„Niech żyje sułtan“. Mowa skierowana 
była przeciw Handi bejowi i domagała 
się zamianowania nowego ministra policyi. 
Wielki wezyr musiał się zjawić i uspokcić 
tlum. Zapewnił on, 2e -życzenie ludu 
będzie spełnione i polecił tłumowi modlić 
się za sułtana. 


„Szczera“ konstytucya. 


Konstantynopol. Tureckie dzienniki 
w nadzwyczajnych dodatkach ogłaszają 
urzędowe oświadczenie, że konstytucya 
nadana została zupełnie szczerze, czego 
dowodem jest, że sułtan 1) zwołał lzbę, 
2) do głównych miast poszczególnych pro 
wincyi rozesłał rozporządzenie, celem 
przeprowadzenia wyborów do parlamentu, 
3) udzielił amnestyi przestępcom poli- 
tycznym, 4) ustanowił komisyę, która ma 
dbać o pełne i natychmiastowe przepro- 
wadzenie konstytucyi. Nadto ma być, na 
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mocy specyalnego reskryptu, ustanowion” 
komisya, celem uregulowania administra- 
cyi, Wobec tych gwarancyi urzędowe oO- 
świadczenie wzywa do zaprzestania de- 
imonstracyj. = 

Konstantynopol. Ukazało się irade 
sułtańskie, zatwierdzające postanowienie 
Rady ministrów, znoszące tajną policyę. 


Selamlik. 

Konstantynopol. Selamlik minął bez 
wypadku. Ludność przyjmowała wojsko 
owacyjnie. Około 30 do 40 tysięcy ludzi 
wzięło udział w Śelamliku. Śułtan prze- 
jeżdżał, stojąc w powozie, witany owa» 
cyjnie przez tłumy a po Sełamliku przy- 
ją} na zbiorowej audyencyi ambasado- 
rów: perskiego, włoskiego, amerykań- 
skiego i austro-węgierskiego, dalej po- 
słów : niemieckiego, hiszpańskiego i an- 
gielskiego, oraz reprezentantów: francu- 
skiego i czarnogórskiego. Przebieg Se- 
lamiiku dowodzi polepszenia się sytua- 
cyi. Sądzą ogólnie, że krytyczna chwila 
minęła, a przyczyniło się do tego kor- 
poracyjne wystąpienie ciała dyplomaty- 
cznego. 


Amnestya pospolitych zbrodniarzy. 
Konstantynopol. Wedle : doniesień 
tureckich dzienników, amnestya pospoli- 
tych zbrodniarzy rozciąga się na całe 
państwo. Onegdaj kilkunastu więżniów 
zbiegło z więzienia śledczego w Stambule. 
Wojska gwardyi sułtańskiej złożyły sulta- 
nowi przysięgę na wierność, 
Konstantynopol. Za przykładem Pio- 
tra Wielkiego, sułtan zamierza przyjąć 
tytuł cesarza wszystkich Osmanów, a je- 
dnocześnie utworzyć stanowisko prezyden- 
ta ministrów. l 
Opróżnienie więzień wywołało wielki 
popłoch wśród Europejczyków. Powraca- 
jący z wygnania Turcy rozpoczynają agi- 
tacyę w sposób bardzo radykalny. 
Konstantynopol. Panuje powsze- 
chne mniemanie, że wypuszczenie 
z więzienia kilku tysięcy pospolitych 
zbrodniarzy jest dziełem reakcyonistów, 
którzy chcieli w ten sposób zohydzić 
ideę konstytucyi. 


Oszalały dygniiarz. 
Konstantynopol. Jzmail Pasza, szef 
tajnej policyi i komendant szkół woj- 
skowych, dostał pomięszania zmysłów. 
(A to mu konstytucya dojechała !) 


Aresztowanie Izzeta”paszy. 

Konstantynopoi. Izzet-pasza, które- 
go sułtan chciał uratować posyłając go 
wrzekomo na otwarcie kolei do Mekki, 
faktycznie miał zamiar uciec do Mar- 
sylii, ale złapano go przy wsiadaniu na 
okręt. Znaleziono przy nim kosztowno- 
ści i gotówki trzy miliony franków i 
czek do banku angielskiego na 25 mi- 
lionów. lzzet-pasza wysłany został do 
Fiedżas na wygnanie. 


Ekscesy zbrodniarrzy. 

Konstantynopoł. Z prowincyi, a mia- 
nowicie z Uesküb, donoszą o licznych 
wykroczeniach pospolitych, na wolność 
wypuszczonych zbrodniarzy," jak mor- 
derców, złodziei, rabusiów i t. d. Pojęli 
oni konstytucyę w ten spokób, że znie- 
sione zostały wszystkie ustawy i wol- 
no im dalej żyć ze zbrodniczego pro- 
cederu. 


NADESŁANE. 
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Dr. Gasparego 


—— i Spółki 
jedyne do ich wyrobu 
„Przemysł cementowy” 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5. 


Maszyny i formy do wszeł- 
kich wyrobów cementowych 


SY 
Pierwszorzędna Firma dla zakupna Materyi na meble, 


" Portyer, Firanek, Dywanów, Chodników, 
dekoracyi oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. 


Tapety. Własna pracownia fapicerska i sfolarska, Ceny nizkie. 
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FRANCISZEK DOLL. 


Bracia Diałoskórscy 


Powieść z końca XYl-go wieku 
osnuta na historycznem tle m. Lwowa. 


„Jeden żołnierz jeszcze w tych rze- 
czach nie ówik, do jednego mieszcza- 
nina przyjechał, prosząc go o nocleg; 
chłop jako szeczwany, młodzika oba- 
czywszy, rzecze mu: „Panie młody, 
radbym to uczynił, żebym cię przeno- 
cował, ale mam wiele czeladzi, dziatek 
też do Pana Boga, nie miałbyś pokoju, 
ale oto masz na kwartę wina, mieszka 
tu podłe wdowa, ma nadobną i oby- 
czajną dzieweczkę, k'temu jedynaczkę, 
ta cię bardzo rada przenocuje, a jeśli 
sie jej dobrze zachowasz, możesz pojąć 
jej dziewkę, nie utraciłbyć, bo ma pie- 
niążki*'. On młodzik jeszcze nie bywał 
w ogrojeu, uwierzył onej powieści jego; 
przyszedł do wdowy, o nocleg prosi, 
wdowa przyzwoli: „tylko miej z sobą 
cobyś jadł albo pił*; żołnierz rzecze: 
„Nie staraj się miła pani, będzie*. Po- 
wzle żołnierz po pieczenia, na kurę dwa 
grosze da, wdowa też krupek uwarzy, 
wieczerzają. Pan młody podle panny 
siadzie, na pannę pogląda, i rzecze: 
„By kogo posłać po węgierskie, dał- 
bym na garniea*, Rzecze matka: „Po 
trzy grosze tu podle jest, daszli ty na 
garniec, ja i eórka na drugi** On nie- 
borak dał sam na dwa garce, spodzie- 
wając się nagrody podpiwszy sobie, 
opatrzyła się i na jutro pani matka. 

acząc już czas rzecze: „Synu miły, 
nie chcę tego przed tobą! taić, tylko 
tas tu dwie w tym domu mieszka, a 
nie mamy jedno dwa łoża, a iżeś tak 
hojny i częstowałeś nas dobrze, nie 
dam ci samemu spać na łożu, ale sko- 
czmy wszystko troje, a kto najdalej 
skoczy, ci z sobą spać będa*. Przyzwo- 
lił chętliwie on żołnierz, bo się tego 
pewnie spodziewał, iż dziewka jako 
młodsza, miała dalej skoczyć niź matka, 


/ N kaszlu! Jedyny środek Mijýd 
lipowiec, słoik po 40 i 70 cenfów poleca 


Założyła cel matka na podsienie, i wy- 
mówi, żez progu skakać. Panna wprzód 
skoczy, mniej niżeli matka, młodzik 
rad, eo to o sobie rozumiał, że miał 
dobrze skoczyć, niżeli dziewka, a co 
na wymowie było, że to miał mieć, za- 
pomniawszy onego, że to sobie mieszek 
wyiskrzył, skoczy daleko za próg, a 
wtenczas dziewka z matką sień prędko 
zamkną, oknem mu jego oszczep poda- 
jac, Śmiejąc się: „ha, ha, ha, nie sko- 
Gzyłeś na cel, a toś daleko skoczył", 
musiał nieborak na podsieniu spać, 
włożywszy  kolkę pod bok. Rano 
wstawszy, idzie do onego gospodarza, 
co mu kazał do onej gospody, nowie 
mu wszystko, co się działo ; strofował 
go, z tego mieszczanin, że tak bardzo 
skakał, zwłaszcza z białemi głowami. Ro- 
zumiem temu by się było drugi raz 
trafiło założyć taki zakład, z miejsca 
by się był nie ruszył, 


Dobra to na dławigąskę: 
Trzeba nieuki, nauczać sztuki... 


Podobała się ta przypowieść pod- 
chmielonej braci, i wypowiadając wśród 
głośnego Śmiechu swoje uwagi, prosili 
Łukasza o nową. 

Widząo chętnych słuchaczy, nie 
dał się tym razem długo prosić £u- 
kasz i rzekł: — Wytoczę wam jeszsze 
jedną... ale z innej beezki: „O niewie- 
ście, co się cierniem zakłóła', 

„W mieście jednem przyszła nie- 
wiasta do balwierza, aby jej ciernie 
z nogi wyjął, cheąe mu dobrze zapła- 
cić. Balwierz pyta jako się zakłóła, nie- 
wiasta powie: „wezora szłam na pole 
z mężem snopów wiązać; trafiłam na 
ciernie, zakłółam się*, IOR jej bal- 
wierz stać na węzgłowiu, nogę balwier- 
czykowi trzymać każe, kleszczyki i 
inne instrumenta do tego weźmie. Nie- 


wiasta nieboga bądź z bojaźni, bądź 
też z boleści, gdy jej w ranie onego 
ciernia macał, głośno A balwierz 


jej rzecze: „Oto wylazłoć! Niewiasta 
mniemając by to ciernie wyłazło, a on 
to przymawiał, że p.. rzecze balwie- 
rzowi: „zgryź zębami, a żuj miły bal- 
wierzu i przyłóż na ranę, Bo ronå rana od 


tego prędko się zagoi*. Balwierz rze- 
cze: „niechaj to dyabeł gryzie nie ja, 
wylezie taki tarń drugi, tedy ja pójdę 
precz z izby, albo ciebie z nim na uli. 
cę wespół wypchnę*, Może się tu ten 
wierszyk przypisać : 


„Wielka to cnota, 
Szczera prostota. —* 


Śmiali się bracia do rozpuku z tej 
nowej facecyi, a nawet dotąd milczący, 
zamyślony Marek parsknął śmiechem; 
a rozruszawszy się i mając wciąż na 
myśli projekt Walentego, rzekł teraz: 

— Więc dobrze, sprobujemy z Je- 
lonkami... A teraz pijmy na udanie się 
zamiaru, lecz by to godnie spełnić, po- 
dajcie małmazyę i kulawkę, i pijmy 
kolejką aż do skutku. I tak juź późno 
a w jutrzejszy wieczór, czeka nas, jak 
wiecie, robota i gdy ta się nam uda, 
tedy na długi czas zaopatrzeni będzie- 
my w mamonę. 

Podano wino kreteńskie i kielich 
bez podstawy i rozpoczęła się pijatyka 
na umór, a wznoszone liczne toasty i 
śpiewy piosnek sprośnych urozmaicały 
tę braci Białoskórskich zabawę. 

Nie długo trwało, a gąsnące świa- 
tło kagańców obrzucało od chwili do 
chwili, juź tylko postacie wszystkich 
bez wyjątku w nieładzie leżących, jak 
nieżywych w głębokim a niespokojnym 
śnie pogrążonych zbójów braci... 

W górze zaś, na zamku, zaległa 
cisza zupełna, i tylko ptaki nocy, pu- 
szazyki złowrogie, odzywały się przy- 
tłumionymi głosy, jakby okazać chciały 
radość czy smutek z upadku czło- 
wieka... 


II. 
Operacya finansowa, 


Bawił natenczas we Lwowie Joa- 
chim, patryarcha wielkiej Antyochii, 
który zjechał do tego miasta, zbierając 
po ruskich krajach jałmużnę i wsparcie 
na podźwignienie upadłych świątyń 
1 (od | 1 uciśnionego | duchowieństwa w Syryi 


estauracya i Kawiarnia 


J. Jankowskiego 5, 
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i osiadł czas niejaki przy cerkwi miej 
skiej, tak zwanej wołoskiej. 

Zajął się on radą, nauką i sprosto- 
waniem wyszłych z swych klubów po- 
rządków cerkiewnych,  uporządkował 
bractwo miejskie, przepisał statuty, za- 
chęcił do założenia szkoły języka gre- 
ckiego i słowiańskiego, do wskrzesze- 
nia upadłej drukarni i do odmurowania 
okazałej cerkwi; wydał odezwę do pa- 
nów i narodu "ruskiego, wzywając o 
wsparcie dla bractwa w tak ważnych 
przedsięwżięciach, i o wszystkich swych 


urządzeniach doniósł carogrodzkiemu 
patryarsze, do którego władzy ducho- 
wnej naówczas Ruś jako dyzunieka 


należała. 

W tymże czasie, a może i z nim, 
przybył także metropolita demontycki 
i elasoński Arseniusz i -rozpoczął w 
szkole brackiej naukę języka greckiego 
i słowiańskiego, która to szkoła z tego 
względu mocno się wsławiła i później 
wielu biegłych w języku greckim wy- 
dała. 

Patryarcha Joachim przywiózł już 
ze sobą spore kapitały, zebrane w po- 
dróży z ofiarnych datków sziachty, 
mieszczan i włościan, a przez czas jego 
pobytu w mieście, narastały one coraz 
więcej, ponieważ, gdy się wieść o celu 
przybycia tak znakomitej figury w hie- 
rarchii Kościoła wschodniego po kraju 
rozeszła, nie było prawie dnia, ażeby 
z różnych stron nie przybył ktoś z dat- 
kiem ofiarnym do patryarchy. Przyby- 
wali ludzie pojedynczo i też delegacye 
z kilku osób złożone, 

Na ten to tłusty kąsek, dostali 
bracia Białoskórscy olbrzymią oskomę 
i długa rozmyślali nad spo.obem w ja” 
kiby w posiadzme tak znacznej fortu 
ny przyjść mogli, i śledząc podpatry: 
wali stosunki, zwyczaje domowe i oto- 
czenie miejsca tej przyszłej finansowej 
operacyi. 

(C. d. nij 


—===— (Pawilon Okocimski) 


pona znakomity bufet, codziennie świeże 
iełbaski i doborową kuchnię. Celem uni- 
knięcia nadużyć ze strony p. płatnicych upra 
sza P. T. Publiczność trzymać się Ściśle gn 
umieszczonych na cennikach. 


Gydojonnie nnde WUrAIEI włók, 


BILARDY 


amerykańskie, jakoteż 
i inne własnego wy- 
robu, poleca Pierwsza 
krajowa fabryka i war- 
'sztat reparacyjny, je- 
dyny we Lwowie 658 


Maurycego 
Andraszka 


ulica Skarbkowska 43. 
Ww Zakopanem w willi 
„Kosówce” — ulica 
Chramcówki 31 są po- 
koje z całem utrzyma- 
niem do wynajęcia ża 


cenę przystępną. Za- 
mówienia do 15-tego 
124 


września. 
aj szaty po 12, 4 K, 

2 nachtkastliki po 2 K 
AS m Łyczaków 39%, 
III. piętro. 758 
i! okolicy Zamarstyno- 

wa zakupię kilka mor- 
gów gruntu z dobrym do- 
jazdem. — Zgłoszenia do 
Administracyi „Gońca* 
pod „Grunt“. 131 
Zmiana pomieszkania! 
fancelarya adwokacka 

MOCEAASA 


de łajewskiego 
znajduje się obecnie ul. 
słowackiego 4, 1. p.647 


ma ulicy Kopernika 
taw sklepie karisbadzkim 
Pani Singer, jest duża lo- 
downia, prawie nowa, na- 
dająca się dla Pp. Restau- 
ratorów, kucharzy, rze- 
źników tanio do sprze- 


dania. 
kw 15, cztery 
pokoje, przedpokój — 
kuchnia, służbowy — ła- 
zienka etc. od 1-go wrze- 
śmia do wynajęcia. Wia- 
domość na miejscu, 751 
| aaa instruktora do 
przygotowania matema“ 
tyki ucznia Il. giranazyal. 
Chauer, Zielona 35. 755 


Dex pomieszkania,dwa 
po 3 i Z pokoje z ku- 
chnią i przynależnościami 
częściowo lub razem z o” 
grodem zaraz do wyna- 
jęcia. Wiadomość na miej- 
scu u dozorcy we willi 
ulica Zamkowa 19, lub 
u właściciela ul. Słowa- 
ckiego 1. 4, |. p., w kan- 

646 


celaryi. 
[jom murowany w Kle- 


i9 parowie. dwufrontowy | 


4 ubikącye. 800 sążni kw. 
ogrodu warzywnego, za 
3000 złr. do sprzedania. — 


Gotówka potrzebna 100V | 5 


złr. Wiadomość u Franca 
Moszkowiczą, Kawiarnia 
Europejska. 33 


lrzyzenie 28 
i fryzowenie 
włosów wyko- 
nuje się najlepiej w za- 


kladzie tryzyerskim 


(d. Kakermanna 


ul. św. Mikołaja 1. | 


Kto odwrotnie twier- 
dzi, niech się przekona 


192 


Sarme Z pam a nA EE Z 


DROBRE OGLOSZEBIA 
po 4 hałerzy od wyrazu. 
Hajmniejsze ogiczzenie 40 haleczy. 


B oo. AE tb Po SME o M. m m MO __ | EMO | „ad 2 Iii s R || 1. 
” . . D . TO T OTOT TTE . 


| B | 


Rakiety 


tennisowe naprawia, 
także naciąga nowemi 
strunami angielskiemi 
J. KOPP, we Lwowie, 
Chorążczyzna 11, I. p. 
Tow. Sokolim i sporto% 
wym znaczny opust. 685 


PY EKO 
g7 ryndza potaniała!! 
EA — tylko w handlu 
y Leon. Soleckiego 
P Batorego L 2. 550-2 


we Lwowie, ulica 


=i 


iegła krawczyni z kro- 

jem, starsza, podejmuje 
się robót w domach pry- 
watnych i na wyjazd, — 
M. Kurc, poste - restante 
Lwów, filia, plac Akade- 
micki 5. 135 


piekarnia hygieniczno 
a karlsbadzka ul. Zół- 


kiewska I. 107, poszu- 
kuje uczni. 


S 
Ś 
3 


WW 


z browaru akcyjnego. Obiady 


z -ch dań 80 hal 


a Z 4-ch 


dań 100 hal, kolacya 60 hał. 


w abonamencię usiępstwo. — 


++ 


Obiady do 4-ej popołudniu dla P. T. Urzędników — poleca 
Pokój do śniadań i Restauracya Zislińskiego, Pasaż Hikołascha. | 3 


ILZNER 


ZNANE z DOBROCI 
SZYNKI 
jakrównież wszel- 
i kio węcdłimy poleca 


i MASARNIA 
| TEOFILA BANASIAK 


Lwów « Jagielioń= 
f ska fS i Zólkiewe l 
uska 65. Zamówic= 
mia z prowincyig 

odwrotnie. i 


a 
r. 


[euz 
q 


cat 
FMS 
P 
Ruz 
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Urzędownie zatwierdzone 


Lwowskie Biuro | 
= Adtręesowę == 


we Lwowie, ulica Leona Sapiehy I. 61. 


Dostarcza Adresów osób prywatnych i firm 
lwowskich. za opłatą: od interesantów ksi 
scowych 30 halerzy, z prowincyi 1 kor., z Kró- 
lestwa i Rosyi 50 kop., Ksiestwa Poznańskiego 
i Niemiec 1 Mrk. Adresy sprawdza na miejscu 
Specyalny personal. Należytość przyjmuje się 
także w markach pocztowych. 587 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowski. 


| 
4 540 
| 
| 


„GONIEC“ z niedzieli dnia 2. sierpnia 1908. 


Jaremcze 


„obok dworca 


hofel i Resfauracya 


Franc. Hanusa 


poleca Szan. P. T. Publiczności elegancko urządzo- 
nych 16 pokoi w cenie od 6 koron od osoby z ca- 
łem utrzymaniem. Abonament od osoby dziennie 3 
korony. Śniadanie, drugie śniadanie, obiad i kolacya. 
Piwnica zaopatrzona w doborowe trunki. — PIWO 
PILZNEŃSKIE, 608 


rski  ZŻŻ2< 


F KA. LIPÓT 
Ą we Lwowie, plac 
; Zbożowy. 


Dziś w sobotę o godzinie 4. popoł. 


przedstawienie familijne 
dla dzieci po zniżonych cenach! 
W sobotę wieczór o godzinie 8- ej — biorą 


udział w zapasach: 
E 


Abs Il. ca Weber : Cyganiewicz ca Pilkowski. 
Galerya po 90 halerzy. 


—. 


NS= Walka rozstrzygająca: 


= _ Pytiasiński ca Schneider. 


Jutro w niedzielę w obydwóch przedsiawie- 
niach zapasy konkurencyjne! 


i więcej tygodniowo zarobić 
można wyrabianiem i sprze- 
dażą wyrobów wykonanych 
na płaskiej maszynie poń- 
czoszkarskiej „S LAVIA”. 
Są to najdoskonalsze i naj- 
wydatniejsze maszyny obe- 
cnego czasu. — Dwuletnia 
pomo za maszynę. — 
auka bezpłatna. Nauczy- 
cielkę wysyła się też na 
4 prowincyę. Staty odbiór 
wyrobów zaręcza się pi- 
semnie. Nadaje się dla wszystkich. = Wyroby 
(pończochy, saaki itp.) mają wszędzie ta- 
two najwiekszy odbyt. Ceny wogóle najniższe. 
Ządajcie prospe- z 
Ra od Fi r AY: Libal 1 Spółka 
zarejestrowane Towarzystwo HANDLOWE 
we Lwowie ulica Grodecka 39/, i-sze pięto. 
Wystrzegajcie się maszyn okrągłych! Maszyny _ 
płaskie „Slavia“ uzyskały mnóstwo pochwał! '% 
MASŁO DESEROWE w paczkach 
pocztowych 4 i pół kig. 


= netto ZA koron 12 wysyła ===- 


| Nleczarnia Przeworska 


wę Lwowie, ulica Polna 25. 


i Znakomite Płólna Korczyńskie | 
i wszelkie inne wyroby tkackie. 


4 Również sine małerye na ubrania, dla każdego 6 
$ «stanu i na każdy czas poleca: 
OMARA Józera JORASZ 
x »pod opieką Najśw. Rodziny« 

w MORCZYKIE obok Krosna (Qalioya). 
T Na żadanle próbki z oceng darmo | opłatnie. GHIN 


otel Cukiernia 
„i Restauracya 

w Jatemczu 
Boi. Skrzyńskiego 


poleca się do usług Szan. P.T. Publiczności. 569 
JESAS = 

l 

JĄ ulica gieha 1. 1. Plac Dabrow 


! 
E 


Di 


. 


AR 
14 Ę 


o 
SKIE 


gol. 5. 


Od 25-ciu iat istniejąca Krajowa Fabryka 


Wyrobów Geramicznych 
Arnoida Wernera w Glińsku 


poleca swoje wyroby z ogniotrwałych 
materyałów, kilkakrotnie na wystawach 
krajowych złotymi medalami odznaczo- 


Wydawca: Stanisław Tokarski. 


| do gramofonu „Hackel - Re- 
cord“, najtrwaisze i najczy- 
Ściej grające płyty w świecie 
z masy kauczukowej 251/ą cm. 
średnicy podwójnie nagrane 
wysyła za zaliczką po kor.3 
za sztukę, 10 sztuk kor. 27:50 
GRAMOFONY 6d K 30—500. 


MICHAŁ HACKEL, FABRYKA GRAMOFO- 
NÓW, LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA 12. 


a FUSfOMY(Y © 


E: Zakład beczniczy i kąpielowy ` = | 


== Obok Lwowa == m 
odznaczony Srebrnym medalem na wy- 


stawie lekarskiej we Lwowie w roku 1907, dila cho- 


Proszę żądać cen- 
nik i spisy płyt :: 


+|3. popołudniu przy kasie w Filharmonii. 


rych potrzebujących leczenia już to zakładowego, 

już to ambulatoryjnego, położony przy linii kolej. 

Lwów-Stryj (29 mrmut jazdy ze Lwowa przy dzie- 
sięciokrotnem połączeniu), 


otwarty zosiał z dniem 1-go czerwca b. r. 


Stacya kolejowa, poczta, telegraf i kościół w miej- 

scu. — Środki lecznicze: Kąpiele siarczane, boro- 

winowe z Co? gazowe, w świeżo przebudowanych 
łazienkach, słoneczne i rzeczne. 


FH YDROPATYA 


w nowo wybudowanym budynku, urządzona wzo- 
rowo. Masaże, elektryzacya, gimnastyka, dyetetyka. 
Kuchnia we własnym zarządzie z uwzględnieniem 
najnowsze] dyetetyki. Cały szereg mieszkań nowo 
wybudowanych z nowoczesnymi urządzenia. Sezon 
od 1. czerwca do kofica września. W I.i IŁ sezonie 
znaczne ułgi. — Lekarz zakładowy : Dr. Stan. Blaim 
b. asystent kliniki chirurg. Uniwersytetu lwowskiego, 
sekundaryusz Szpitala powszechnego we Lwowie. 
Wszelkich objaśnień udziela Zarząd odwrotnie. 462 


Dla starszego Pana lub Pani — jest 
mieszkanie do wynajęcia, wraz z do- 
brym domowym wiktem i usługą. — 
Kolej i poczta w miejscu. blizko rze- 
ka Bystrzyca. Zgłoszenia listowne do 
p. Stanisławy Kwaśnickiej w Jezupotu 


555 


ifarmonia 


Kinoteatr (Oesera) |. 


jg Program nowy od piątku 31. lipca do niedzieli 
2. sierpnia. Pochód jubleuszowy w całości, — | 
j| W krainie dyamentów. Ostatni senzacyjny wzlot 


statku powietrznego Zeppelina. Zemsta Indya- 

nina (obraz z życia) i wiele innych obrazów. 
, 

W sobotę i niedzielę 2, sierpnia 2 Przedstawienia, 


o godz. 5 pop. i 8. wieczorem. Bilety do nabycia 
przedpołudniem u Plohna, ul. Karola Ludwika, Ró 


Agentów 


sUTLrLT 


uzdolnionych 


4.5, | | do zbierania inseratów 


przyjmie Adm. „Gońca”. 


j piane = 
VA BDU 
U Zsłosić się należy u Admini- Ly? 
stratora od godziny 5. do 6. D j 
popołudniu, ulica Wałowa L6. - ii 
4 


KD! 


GOZOSDOOCZOOSZTOCOO 


ar. 102. 


Marki jubileuszowe 


używane kupuję w zna- 
czniejszych ilościach po 
bardzo dobrych cenach. 
Bliższe szczegóły za na- 
desłaniem marki na od- 
powiedź pod: Lwów — 
schowek poczt. 31/g. 761 


agiel nowy, dębowy, 
do sprzedania. Wiado- 
imość ulica Pełczyńska 12 
sklep. i 744 


| rawie każdy 


bez względu na 

stan i wiek == 
(szczególnie jednak 
urzędnicy istudenci) 
może łatwo osiągnąć 

uboczny dochód. 

Bliższe szczegóły: 
Lwów, schowek poczt. 
Numer 31/g. 


O BAJCOWANIA 
PSZENICY! 


Kamień siny = Bajcę 
Dupuya, poleca ` 


Alfred Beacock 


magazyn farb 
Lwów fietmańska 4 


; 727 


ZAPALNICZKA 


f platynowe rozmaitych sy- 
n 


stemów, sprzedaje najta- 
ie j, bo od 25ct. począwszy 
5 J. F. Kleczeński 


Lwów, ewa, Lp 
Hurt skład patent. no- 
wości. Prospekty iliustr. 
odwrotnie. — Fluid aa 
napełniania i druciki 
platynowe b tanio! 299 


300 K miesięcznie 


zupełnie uczciwie mogą 
zarobić osoby każdego 
stanu, przez sprzedaż 
i zbieranie zamówień na 
przedmioty religijne z św. 
ziemi Jeruzalem. Każdy 
zostanie urzędowo upo- 
ważniony i pouczony. — 
Kaucya za Okazy orygi- 
nalne w kufrach wyma- 
gana. Poszukiwani są ró- 
wnocześnie dwaj zastęp- 
cy generalni z sie- 
dzibą Czerniowce, Tarno- 
pol lub Janów. Na odpo- 
wiedż markę (olaa — 
Zgłoszenia do firmy: 


Wład. Karczewski 


bwów, ul. Gródecka 51. 
iw Jaworowie. 286 


aka potaniała tyl- 
ow handlu Leon. 
Soleckiego, Lwów, 
ulica Batorego 2. 

50-3 


KLISZE 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje i 


M. HEGEDUS 


Lwów, Kopernika 8 


gdziekolwiek zastawione 
wykupujemy i dopłacamy 


do pełnego kursu. Te sa- 
me losy (te same numera) 
na życzenie odstępujemy 
na nizkie spłaty miesię- 
czne z prawem gry bez 
przerwy.Posiadacze losów 
mogą za nie otrzymać 
kurs dzienny i te same 
losy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na spłaty 
miesięczne. 
Promesy 3°/, losu kre- 
dytowego ziemsk.I. Em. 
do ciągnienia 16. sier- 
pnia, polecamy po K 5. 


Schütz i Ghajes 
Dom bankowy, Lwów, 


ulica Kopernika l. 5, 
(dom własny). 268 


Z drukarni „Słowa Polskiego“ we Lwowie, pod zarządem Józefa Zicmbińskiego. 


